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P n e d p la ta  na „(lazetę Kar od ową“  
w yn o si:

we Lwowie: i prowincji: u  granicy:
miesięcznie 1 zlr. 1 złr. S 5  et.
kwartalnie S  ,  3  „ 7B „ 5  zlr. 7 5  et.
półrocznie ® „ 7  „ 5 0  „ 10  „ 5 0  „

Wraz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  t  p o w i e ś c i "  
kwartalnie we Lwowie 4  złr. 9b  et.

„ naprowincyi 4  » 0 5  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si° 

0 0  et. miesięcznie.
Bfumer kosztuje 4  et.
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0 0 « M Z E N I i  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  J lw o w ii : Administrae ra „Gasetj 
Narodowej" ulie? Kopernika 7 i biuro Stołow skiej 
Pasaż Hausmana; w  P a r j i n :  C Ada. i Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne P arii; w e  V ri e d n l n : 
Haasenstein A Vogler (Oito Mass) W*blHscLft»e»e 
10 — Rudolf Mosse Seilerjtadte 2 —A. Oppelik Grtn- 
angericasse 12 — M. Dukes Naehf.: Maj Augenfeld 
& F i^rieu Lessner I. Wollzeile Ni. 9. Sehałlek Woli. 
zeiit i± i J. Danneberg II. Praterstrarse 33 ; w  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold /II , jtlisabeth- 
ring 64; w  F r a n k l u r c t . L: n. M. Haasenstein 
& Yogler i G. L. Daube & Comp.; w  W a r s z a -  
w ie*  Reichmann & Freudler.

C E N A  O iiŁ O S Z E N  O g ło z z e u i a  sw y*  
c s a |n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejooe 10 e«. — N a d e s ł a n e  -a 
wiers. lub jego miejsee 30 et. — G ł o s y  p i b l l *  
e a n o t e i  za wiersz lub jego miejsoe 50 ot. — 
P r y w a t n a  K o r e s p o n d e n c j a  3 et. od wyrum.

S ir ®  rolne p i l  f o n  parlamentu.
W i e d e d  29 października.

Całe wczorajsze posiedzenie wypełniła dal 
sra dysku >ra t. zw. galicyjska, wywołana wnio­
skami nagłemi z powodu ostatnich strajków rol­
nych w Galicyi wschodniej.

m t m o i t a  D a s z y A s  k i e g o .
Najpierw uzasadniał p. Daszyński swój na­

gły wniosek o wybór mieszanej komisyi dla zba­
dania sprawy strajków rolnych. Na wstępie sta­
rał się udowodnić, że jego wniosek nie dotyka 
bynajmniej zasady autonomii krajowej. Zarzucał 
Kołu polskiemu niezonsekwencyę w tern miano­
wicie, ie  ubiegłego tygodnia Koło głosowało za 
wnioskiem Czecha Hrubyego w przeamucie kwe- 
styi językowej na Slązku, podczas gdy ilekroć 
chedzi o Galicyę, Koło zawsze wysuwa zasadę 
autonomii. Owszem, w parlamencie musi się wy­
jaśnić położenie uciśnionego ludu galicyjskiego. 
Mówca odpiera zaraut, skierowany przeciw nie­
mu z tego powodu, że on choć Polak, taki wnio­
sek w sprawie strajkowej uczynił; mniema tylko, 
że polska szlachta jest wrogiem ludu. Ona to tak­
że za pośrednictwem p. Gniewosza wyżebrała(?) 
była swego czasu ostatni stan wyjątkowy, zapro­
wadzony w Galicyi.

Daszyński zaprzecza, jakoby strajk rolny 
miał charakter narodowy, skoro także pol­
scy chłopi w Galicyi wschodniej strajkowali. 
M.mo że Koerbera nazywają „chytrym wro­
giem" Polaków, wysyłali do niego szlachcice de- 
putacyę. aby wyżebrać stan wyjątkowy. Kat jest 
ich ultima ratio. Jeżeli wolno prosić u rządu 
centralnego o policyę i wojsko, to musi być tak­
że d jzwolorem mówić w parlamencie o nędzy 
ludu. Mówca określa interpelację Koła polskiego 
w przedmiocie strajku rolnego jako denuncjację.

Opisuje położenie galicyjskich chłopów, prze­
taczając daty statystyczne. W skazuje n a  w ielzą 
śm iertelność w śród ludu i ogrom nie w zrastającą 
em igracyę. Aby pokazać, jak  liche je s t pożyw ie­
nie chłODów. przedkłada m o;vca bochenek chle- 
ba, który służy chłopom za pożywienie.

Pernerstorfer: Czy panowie z Koła pol­
skiego także taki chleb jedzą?

Schuhmeyer: W więzieniu dostają lepszy.
Daszyński zarzuca „szlachcicom", że wy­

zyskują robotników rolnych gorzej lichwiarzy. 
Opisuje stosunki panujące pod względem wyna­
grodzenia, którego wysokość azienna waha się 
od 20 do 45 centów. Przytacza wypadki, w któ­
rych starostowie pomagają szlachcie we walce z 
ludem. -Pd( «mw k  sajsunkow w Galicji oędzie 
dopiero wtedy możliwe, gdy polityczna potęga 
„szlachciców", która im dzięki ordynacyi wybor­
czej do rady państwa przypadła w udziale, i za- 
pomocą której oni dopuszczają się gwałtów na 
ludzie, gdy tedy ta potęga będzie przełamaną.

P. Daszyński w dalszym ciągu mowy o- 
świadcza, że prezydent ministrów jest wobec 
tych starostów bezs.lnym. Mówca użala się na 
często zbyt długo trwające więzienie śledcze, któ­
re ‘w stosunku do wymierzonych później kar trwa 
za długo. Wywodzi dalej szczegółowo, że działal­
ność szlachty wytwarza głęboką przepaść między 
stanem włościańskim a klasą właścicieli i ostrze­
ga Koło DOlsaie i rząd przed wprowadzeniem 
w czyn planu sprowadzenia obcych robotników, 
by w ten sposób nowemu strajkowi w czas za­
radzić. Ten postępek wywołałby całe piekło oku­
rzenia. Dotychczas jest stan robotniczy tylko kla­
są, różniącą się pod względem materyelnego po­
łożenia; gdyby się jeszcze w tę klasę wieśniaczą 
wprowadziło szowinizm, wówczas pokój w kraju 
i dnia jednego by nie przetrwał. Ponieważ partya 
sucyalno-demokratyczna, będąc za słabą, nie mo­
że rościć sobie prawa, aby każde słowo jej przed­
stawicieli ryskało wiarę, mówca oświadcza się za 
wysłaniem parlamentarnej komisyi do tego . kraju 
cierpienia i głodu".

W dalszym ciągu mówca wskazuje na nad­
zwyczaj wielkie obciążenie w Galicyi roli podat­
kami gruntowymi. W Galicy, znajduje się na
7.300.000 mieszkańców tylko 65.000 takich osób, 
które mają roczny dochód ponad 600 zł. i płacą 
podatek osobisto dochodowy.

Omawiając stosunki szkolne, czyni męwca 
zarzut rządowi, ze nie buduje tyle PZkC jtil| po­
trzeba, czego skutkiem jest to, że 371.0® azieci 
wcale nie chodzi do szkoły. W pow. buczackim, 
guzie m.aszka p. Gniewosz, (p. Gniewosz: Tak 
jest, mieszka tam i wybudował szkołę} w r. 
1895/6 według obliczeń stastystycznych dra Gu­
towskiego, byłego członka Koła polskiego, 49 pro­
cent dzieci nie uczęszczało do szkoły. W powie­
cie czurtkowskim nie chodziło wcale do szkoły
44 p r j .  azieci, w husiatyńskim  38 prc.. w kos- 
sowskim  33 prc.

Dalej mówił p. Dasz, ński o liebem odżj 
wianiu się chłopów w Galicyi, poczem przeszedł 
do omawiania emigracji i podniósł, iż w ostat­
nich 10 latach wyemigrowało z Galicyi przeszło
300.000 włościan. Mówca cytuje szereg zdań kon­
serwatywnych polskich uczonych, należących na­
wet do stronnictwa stańczykowskiego, którzy ska­
rżyli się na to, iż synowie właścicieli ziemsk;cb 
w Galicyi nie mają wcale albo nadzwyczaj małe 
fachowe wykształcenie rolnicze. Prezes krakow­
skiej Akademii umiejętności Stanisław hr. Tar­
nowski w broszurze swej opisywał jak w nie­
których okolicach kraju zaprowadzono nowy ro­
dzaj pańszczyzny i jak szlachcice, którzy tak 
dumni zą na swe herby, uprawiali lichwę gorzej 
ostatniego żyda.

Ostamie refugium  polskiego ducha: dwór— 
znika, a miejsce szlachcica zajmuje w nim żyd. 
W  ostatnich 30 latach 591.000 morgów przeszło 
w ręce żydowskie. 13 procent całej większej 
własności w Galicyi należy dziś do żydów. Pa­
nowie szlachcice pracować nie chcą, ale rentę 
swoją chcą pobierać, aby we Lwowie trwonić 
je, w Wiedniu przegrać w karty, a w Paryżu 
utrzymywać meiresy. A komu wydzierżawiają 
swe dobra? Znowu żydom. Dzi^ żydzi stanowią
45 prc. wszystkich dzierżawców w Gal.cyi. Ci

panowie, siedzący tu na ławach polskich, są 
sprytnymi politycznymi „macherami", ale nie rol­
nikami; rolnikami są dziś żydzi. Nie mniej jak 
1.383 żydów siedzi w mfugium  ducha. Jest to 
pustą gadaniną (zwrócony do Koła polskiego), 
jeżeli wy twierdzicie, iż jesteście reprezentanta­
mi wysokiej idei „misyi polskiej". Nie, wy jeste­
ście rentierami, którzy wydzierżawili swe dobra 
żydom. Nie mam nic przeciw temu, jeżeli dobrze 
gospodarują, ale niech szlachcice wobec tego nie 
występują ze bwemi antisemickiemi hasłami i 
niech nie mówią, iż żydzi lud wyzyskują i ubo­
żą. W okręgu strajkowym na 1.000 właścicieli 
ziemskich było 340 żydów właścicieli lub dzie­
rżawców.

Następnie p. Daszyński podnosi, iż w Gali- 
licyi ceny płacone za robociznę robotnikom rol­
nym są nadzwyczaj niskie i jako przykład przy­
tacza ceny robocizny płacone w dobrach hr. 
Wodzickiego, hr Gołuchowskiego i hr. Lancko- 
rońgldego.

W /stępuje dalej w ostrych słowach przeciw 
stanowisku, jakie w sprawie strajków zajęło du­
chowieństwo obu obrządków i przytacza treść 
kazania, które miał ks. Domaradzki, proboszcz 
w Dunajowie w pow. przemyślańskim.

Krytykuje również ostro postępowanie sta­
rostów, którzy nie są wiernymi sługami tządu, 
lecz szlachty i przypomina sceny, jakie się działy 
przy wyborze p. Jaworskiego. Jeden ze staro­
stów, który w swem sprawozdaniu do namiest­
nictwa jako przyczynę strajku nędzę wśród chio 
pow i ich wyzyskiwanie wykazał, otrzymał odpo­
wiedź, iż sprawozdanie jego jest stronniczem i 
otrzymał polecenie, aby na przyszłość nie przysy­
łał takich stronniczych sprawozdań. Mówca opo­
wiada c pewnej starej włość iance Marcie Michaj- 
łowej z Sokołowa, która pomimo tego, że jest 
kulawą, aresztowaną została z powodu podejrze­
nia o ucieczkę, nałożono na nią kajdany i skuto 
z dwoma mężczyznami i tak poprowadzono do 
więzienia. P. Daszyński pokazuje fotografię tej 
włościanki. Sędzia powiatowy Kozłowski skazał 
na karę 12 chłopów jeaynie za to, iż utworzyli 
komitet strajkowy.

Mówca przestrzega przed sprowadzeniem 
obcych robotników i przed sianiem niezgody 
między oboma narodami w Galicyi. Jakiem wy 
czołem — woła zwrocony do ław polskich — 
chcecie zrobić z 20 czy 24 milionów Rusinów 
nieprzyjaciół polskiego narodu.

P. Dzieauszycki: To jest bezczelne! tego 
nie mówimy!

Daszyński: Wy czynicie to dlatego, abyście 
przytem ubili swój interes, abyście mieli tańsze­
go robotnika Chceeie poróżnić dwa narody, któ­
re naokół tylko nieprzyjaciół mają, w tym celu, 
abyście bez pracy i inteligencji mogli czczeni 
być w państwie, aby wasza klika miała jakieś 
znaczenie. A co nam dajecie w zamian za to ? 
Wasze lenistwo, wasz analfabetyzm, waszą bez- 
kulturność. A co nam daje kilkaset rodzin szla­
chciców ? Czy dają one nam kulturę, siłę, roz­
wój ? Nie 1 Ale za to dla ich interesów mają 
pracować chłopi i mieszczanie, dla ich interesów 
mamy się poróżnić z Rusinami.

Moi panowie, wasza polityka jest polityką 
ślepego, a właśnie dlatego, że jest taką, popiera 
ją rząd austryacki. Mówię to hr. Dzieduszyckie- 
mu w twarz.

Hr. Dziedusz/cki: Będziemy już mówili.
Daszyński: Wierzę panu.
Między hr. Dzieduszyckim a Daszyńskim 

toczy się przez chwilę polemika po polsku, wsku­
tek czego p. Pernerstorfer woła : Projzę mówić 
po niemiecku, my chcielibyśmy także i to słyszeć !

P. Nowak: Widzicie, jakby to dobrze było, 
gdyby język niemiecki był państwowym.

W końcu p. Daszyński twierdzi, iż groźba, 
jakoby Rusini chcieli wyrzucić Polaków poza 
San jest wprost dzieciństwem.

P. P asto r: Rusini mają to w swoim pro­
gramie.

P. Romańczuk: To nie jest prawda.
Mowę swą zakończył Daszyński prośbą do 

Izby, aby przyjęła jego wniosek.
M o w a  d r a  E o e r b e r a .

Wysoka Izbo! Objektywne zbadanie wypad­
ków, które w ciągu ostatniego lata rozegrały się 
we wschodniej Galicyi, prowadzi do tego rezul­
tatu, że wprawdzie na pierwszym planie stała 
kwestya wynagrodzenia za pracę, w przebiegu 
rzeczy jednak p o l i t y c z n a  a g i t a c j a  bardzo 
wyraźnie się uwydatniła.

Głosy: SłuchajcieI Słuchajcie 1
Stosunki pod wzglądem pracy są w tych 

okolicach jeszcze do pewnego stopnia patryar- 
cnalne. Mało sposobności do pracy niemal w cią­
gu całej zimy, wiosny i jesieni, tudzież silna po­
daż sił roboczych, sprawiają, że przez przeważną 
część roku płace są małe. Według dat, które 
mam pod ręką, płace te wynoszą około 40 h. 
do 1 kor.

Słuchajcie 1 Słuchajcie 1
Te płace są bezsprzecznie niskie i wogóle 

m>>jna je tylko wówczas zrozumieć, jeżeli się po­
myśli t ikże o taniości artykułów żywności i tak 
iitra mleka kosztuje 8 hal., centnar metryczny 
kartofli 2 kor. a z drugiej stroDy uwzględni, 
że wymagania stawiane robotnikowi i wydatność 
jego pracy, nie dosięgają zgoła miary, zwyozajnej 
w innych krajach. Cala nadzieja robotników kon­
centruje się przeto na czas żniw, kiedy to jest 
obfitszy zarobek w pieniądzach albo też — co 
miewa bardzo często miejsce — w naturałiacb 
a mianowicie w postać, snopa, tan, że robotnik 
otrzymuje 10 ty, l l- ty  lu t 12-ty snop z tych 
snopów, które sam związał. Płaca w gotówce 
obraca się w tym okresie między 1 kor. a 4 kor.; 
zarobek w nafurze daje przeważnie wyższe mi­
nimum płacy. Robotnicy zgłaszają się częstokroć 
na długo przed rozpoczęciem żniw, nieraz już 
w zimie, przyczem jednak nie zawiązuje się for­
malny stosunek kontraktowy: robotnicy potem 
stają dc pracy lub riiej piacodawca nie ma re­
gresu, ale też go nie potrzebuje, ponieważ jest 
dosyć sił roboczych Usiłowaniom uzyskania wyż­
szej piacy nie można dopoty nic zarzucić,

dopóki teu ruch utrzymuje się w granicach le­
galnych.

Głosy: Bardzo słusznie!
W rzeczywistości też tegoroczny strajk do­

prowadził w licznych wypadkach do podwyższe­
nia płac, przez co rsecz w zasadzie była roz­
strzygnięta i jest nadzieja, że na dłuższy czas 
pozostanie rostrzygmętą. Tego należy sobie tern 
bardziej życzyć, że w przeciwnym razie włtści 
ciele dóbr wbrew dotychczasowemu zwyczajowi 
mogliby przystąpić do zakupowania w znaczniej­
szej liczbie żniwiarek, co ograniczyłoby zapotrze­
bowanie rąk roboczych do pracy (przerywania), 
a to w stosunkach wschodnio-galicyjskich...

Ponowne przery want;-: p. Pernerstofer woła: 
To nie do uwierzenia I

Dr. Koerber: Pozwólcie mi panowie powie­
dzieć całe zdanie — nie mogłoby być korzyst- 
nem, ponieważ w tym kiaju przemysł jest je­
szcze bardzo słabo rozwinięty, a także i zagra­
nicą w ostatnich czasach sposobność do pracy 
zasadniczo się zmniejszyła.

Przerywania.
Przecież już w tym roku sprowadzono 178 

żniwiarek i 5.400 obcych robotników, skutkiem 
czego miejscowa ludność straciła około pół mi­
liona zł. zarobku. Jak już jednak powiedziałem, 
spory między pracodawcą a robotnikiem co do 
wysokości płacy są same dla siebie osobną kwe- 
styą, a zadaniem władz w podobnych wypadkach 
jast pośredniczyć w doprowadzeniu do ugody 
(przerywanie z ław socjalnych demokratów), aby 
obie strony wyszły na swoje. Jest jednak nie- 
wątpliwem, że do strajku rolnego w Galicyi 
wschodniej wmieszała się także p o l i t y c z n a  
a g i  t a c y  a i ona to wybiła na ruchu strajko­
wym właściwe piętno i cechę jego stanowi (gło­
śne okrzyki). Nietylko dzienniki partyjne wniosły 
do strajku element narooowy i radykalny, lecz 
pojawiły się osobne broszury, które kolportowali 
starsi 9 często także zupełnie młoazi studenci.

Liczni emisaryusze szli od wsi do wsi, prze­
ciągali przez kraj i rozpowszechniali najdziwa­
czniejsze wieści, które wobec przeciętnie niskiego 
stopnia oświaty wchodzących w grę warstw ludu 
skutek swój osiągały. Przyjdę jeszcze do omówie­
nia treści poszczególnych tych broszur, tutaj 
stwierdzam tylko, że zawa.te w nich opinie, po­
mimo bijącego w oczy nieprawdopodobieństwa, 
zyskały we wschodniej Galicyi wiarę. Raz już roz- 
kiełzana agitacja chwytała się nietylko zwykłych 
w takich strajkach środków gwałtownych, mają­
cych na celu powstrzymanie chętnych do pracy 
od roboty, następstwem czego były liczne starcia 
i bójki, lecz agi2acya ta zmieniłc też charakter 
ruchu miejscami do tego atopnia, że zamiast ze 
strajkiem miało się właściwie do czynienia z boj­
kotem, który znów sprowadził j eszcze większe 
rozgoryczenie.

Doniesienie o bójkach i opisy tych starć 
były mocno przesadzone Mówię to otwarcie. Je­
dni widzieli większe niebezpieczeństwo, niż w isto­
cie było, inni zaś, mianowicie przywódcy robotni­
ków widzieli za wiele gwałtów. Rezerwowa po 
zycya cywilnych organów bezpieczeństwa nie za­
wsze wyszła na dobre. Wojskowa interwencja 
musiała być użytą w odpowiedniej poważniejszej 
formie, ćo jednak bynajmniej nie mr »ło takich na­
stępstw, jakie w opisach podnoszono. Faktem jest 
— a stwierdzam to nie dlatego, że tak być musi, 
lecz ponieważ odpowiada to w zupełności pra 
wdz'e — otóż faktem jest, że zachowanie się i 
takt komendantów asystencji wojskowych zasłu­
guje na zupełne i nieograniczone uznanie, (Brawo, 
brawo) że wszelkie zarzuty przeciwko funkeyo- 
naryuszom armii są nieuzasadnione i w szczegól­
ności, że nikt nie został zabity

Po tych ogólnych, rzeczowych i sądzę, zu­
pełnie bezstronnych uwagach, przechodzę do roz­
patrzenia wywodów obu panów mowcuw z po­
przedniego posiedzenia, aby ich opisom przeciw­
stawić wyniki urzędowych dochodzeń Mianowi­
cie najpierw co się tyczy przebiegu strajku, strajk 
rozszerzył się był w 386 gminach a w 18 po­
wiatach politycznych i co absolutnie sprawdzono: 
w 121 gminach zaszły gwałty gorszego gatunku, 
przeciw którym władze musiały wystąpić. Ponadto 
w wielu innych gminach stosowali strajkujący 
przymusowe środki, a z wielkiej liczby znanych 
mi wypadków pragnę tylko kilka przedstawić.

Często szły całe oddatały strajkujących do 
sąsiednich wsi, w których jeszcze strajku nie by­
ło i zmuszały tam robotników zapomocą pogró­
żek i gwałtów do zaprzestania pracy. W ten spo­
sób rozszerzono strajk np. w poszczególnych 
wsiach powiatu podhąieckiego, tłumackiego i ho- 
rodeńskiego. W podonny sposób wybuchł ogólny 
strajk w powiecie czortkowskim. Niezliczone są 
wypadki, w których strajkujący robotnicy gwał­
tem powstrzymali niestrajkujących od roboty 
albo im w pracy przeszkadzali (słuchajcie, słu­
chajcie!) Często w drodze stawiano przeszkody 
obcym r  ibotnikom, przychodzącym na robotę, a 
szczególnie np. strajkujący powiatu kamioneckie- 
go zorganizowali sobie w tym celu nawet wła­
sną straż na drogach i polach. W pewnej gmi­
nie powiatu złoczowskiego aaszly już po strajku 
niebezpieczne rozruchy miejscowej ludności prze­
ciw robotnikom z sąsiednich wsi, którzy mieli 
być za to ukarani, ze nie przyłączyli się do 
strajku.

We wielu uypadkach strajkujący dopuścili 
się uszkodzenia własności tych, którzy nie brali 
udziału w strajku (słuchajcie, słuchajcie!) W Za- 
błotówce i Satowce (pow. czortkowski) wybito 
wiele okien; leśnemu Grenadrenowi w Szercze- 
niowcach (pow. bor.zczowski), który pomimo 
próśb ze strony strajkujących sam jeden pozo­
stał w służbie dworskiej, zniszczono zupemie 
nocną porą cały jego sprzęt konopi na polu (słu­
chajcie, słuchajcie!). W Zabłotowce i Szucan- 
kowcach zdewastowano ustawione na polach 
dworskich kopy (słuchajcie, słuchajcie!). Niebez- 
piecznemi pogróżkami, a częstokroć przemocą 
zmuszano pozostających w służbie dworskiej pa­
robków i dziewki do natychmiastowego opuszcze­
nia służby (słuchajcie!). W  Żelechowie wielkim

nie chciano nawet dozwolić na dostarczenie pa­
szy inwentarzowi dworskiemu.

Jeden z mówców nazwał legendą wiado­
mość dzienników polskich o oblęganit przez 
strajkujących domów dworskich. Jednak i takie 
zachodziły wypadki w powiatach kamioneckim i 
złoczowskim. W Kutkorzu (powiat złoczowski) 
tłum chłopów uzbrojonych w kije trzymał w osa­
czeniu przez czas dłuższy dom dwordki. (Poseł 
Breiter: Sam rozmawiałem z tamtejszym dzier­
żawcą a ten powiedział mi, że to nie prawda). 
A dy później dostawiono do domu dworskiego 
w Kutkorzu kilka aresztowanych, chłopi obiegli 
ponownie ten dom i wśród pogróżek domagali 
się wypuszczenia na wolność aresztowanych. Do­
piero przybycie asystencji wojskowej położyło 
kres temu gwałtowi. W  ten sam sposób oblęga- 
no przez dwa dni i dwie noce folwark ot ad ni ę 
ad Bortków. Równocześnie zmuszono przemocą 
do odwrotu przybyłych wozami obcych robo­
tników.

W Derewlanach (powiat kamioneckiy grozili 
aranżerowie strajku robotnikom, chcącym praco­
wać, zawezwaniem wojska. W Antoniowie prze­
ciągały dnia 16 lipca późnym wieczorem gro­
mady, złożone z 15 do 20 ludzi od domu do do • 
mu i groziły śmiercią tym, którzy nazajutrz ra ­
no chcieli udać się na robotę. (Słuchajcie! słu­
chajcie !)

W Muchawce (powiat czortkowski) i Dere- 
wlanach (powiat kamionecki) groziły komitety 
strajkujący tym, którzy pracowali grzywnami od 
4 10 kor. W Czortkowie zaszły hałaśliwe ze­
brania strajkujących przed tamtejszym sądem 
i starostwem, a to w celu wymuszenia groź­
bami wypuszczenia na wolność aresztowanych 
chłopów.

W  Wasylkowcach i Kolińcach niszczyli 
strajkujący zbiory zarowno na polach dworskich, 
jakoteż na polach tych chłopów, którzy nie przy­
łączyli się do strajków.

W Myszkowcach zaatakowano nawet eskor­
tę wojskową, dodaną dla bezpieczeństwa obcym 
robotc jom. W Pistołówce pokaleczyli strajkujący 
wielu robotników kamieniami.

Dep. Romańczuk uczynił meittorym staro­
stom ztrzut z tego, iż wydali obwieszczenia lub 
rozesłali pisma, stojące rzekomo w sprzeczności 
z postanowieniami ustawy koalicyjnej. W tych 
obwicszi^zeniach mieli oni powiedzieć, że żądanie 
wyższej płacy lub uzyskanie pomyślniejszych wa­
runków pracy jest karygodną czynnością. Rzecz 
jednak ma się inaczej.

Starostowie ci wskazali tylko na to, że u- 
stawa nie dozwala na użycie pewi-ych środków 
i na teroryzowanie ludności robotniczej. Takie 
obwieszczenia, jak powyższe, musiały wydać wła­
dze polityczne w interesie utrzymania porządku i 
spokoju.

Wypadek, przytoczony przez p. Romańczu­
ka, zaszedł nie w powiecie husiatyńskim lecz 
czortkowskim, mianowicie w miejscowości Józe- 
fówkt a przebieg jego był następujący: Dnia 28 
lipca przybyli do Józefówki liczni włościanie z 
sąsiedniej gminy Borakówka (powiat zaleszczycki), 
celem spędzenia pracujących na polach dwor­
skich Hucułów. Ponieważ nie usłuchali oni we­
zwania żandarmeryi do rozejścia się, zostali w 
ogólnej liczbie 137 przyaresztowani. Nie zakuto 
ich jednak, pomieszczono ich w suchej szopie i 
dostarczono im żywności. Na zapytanie przyby­
łego komisarza powiatowego Kudelskiego co do 
tego jak są traktowani, nie wnieśli zgoła żadnych 
skarg. Następnego dnia dostawiono ich do sądu 
pow. w Czortkowie. Tutaj tylko kilku, którzy o- 
kazali się krnąbrnymi, skuto.

W Złoczowie przesłuchano wszystkich, po­
czem 123 wypuszczono na wolną stopę, a tylko 
14 zatrzymano w więzieniu.

Doniesiecie dzienników, jakoby między n- 
resztowanymi zaszły liczne wypadki omdlenia i 
zasłat dęć nie zgadzają się z istotnym stanem 
rzeczy.

P. Romańczuk powiedział ualcj, że wojsko 
wysłano 'akże do wsi Dołżanka. chociaż tam 
panował zupełny spokój.

W obec tego należy stwierdzić, że Dołżanka 
byłe jedną z tych wsi, w których w pierwszym 
rzędzie wybuchły zaburzenia. Tam to miejscowe 
ludność spędziła gwałtem obuych robotników z 
pola, szutkiem czego też wysłano do tej miejsco­
wości dnia 28 czerwca urzędnika politycznego z 
asystencją wojskową.

Wedle wywodow p. Breitera, który przeciw 
należącym do armii użył słów, przeciw którym 
niejednokrotnie uważałem, niestety, za mój obo­
wiązek, zastrzegać się w sposób najbardziej sta­
nowczy, miał zarządzić we wsi Bazar komisarz 
powiatowy po nadejściu wojske masowe areszto­
wania a to bez żadnego zgoła słusznego po­
wodu.

Ludzie schronili się rzekomo do kościoła, 
wojsko jednakże wtargnęło tam i dokonało are­
sztowań. Opis ten niezgodnvm ,iest z istotnym 
stanem rzeczy. Rzecz tak się miata: V7 Bazarze 
usiłowali strajkujący spędzić przemocą chcących 
pracować. Wskutek tego wysłano tam dnia 29 
’.pca komisarza powiatowego Kudelskiego z od­
działem kawaleryi. To stało się powodem, iż 
strajkujący poczęli wśiód bicia dzwonów groma­
dzić się w pobliżu kościoła i zajęli groźną po­
stawę. Nie chcieli oni usłuchać wydanego kilka­
krotnie przez urzędnika rozkazu do rozejścia się, 
co więcej obrzucili kamieniami straż bezpieczeń­
stwa i doprowadzili ostatecznie do tego, że mu­
siała wkroczyć asystencja wojskowa i rozpędzić 
zbiegowisko. Wiadomość, jakoby wojsko w tar­
gnęło do kościoła, jest najzupełniej nieprawdziwą. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!)

P. Breiter opowiadał dalej, że w Gajach 
zarząd dóbr sprowadził obcych robotników, ugo­
ści? ich 7 beczkami piwa i 2 beczkami wódŁ, 
poczem podpici robotnicy mieli prowokować 
strajkujących; żandarmerya atoli wystąpiła rze­
komo tylko przeciw prowokowanym strajkującym 
chłopom i aresztowała z nich wielu. Wedle 
przeprowadzonych dochodzeń, twierdzenie to jes* 
bezzaradne.

P. Breiter: W ahcie oskarżenia znajduje 
się to samo.

Prezes gabinetu dr. Koerber mówi dalej: 
Pozwól pan, abym powiedział to, co chcę po­
wiedzieć. Sprowadzonym obcym robotnikom do­
starczył dwór wszystkiego ćwierć hektolitra pi­
wa, a gdy robotnicy pić zaczęli, zostali napad­
nięci przez strajkujących. Ten sam poseł twier­
dził dalej, że komisarz powiatowy Jełowicki za­
rządził masowe aresztowanie chłopów w gminach 
Żurawniki i Znahorzyce, a gdy aresztowani •-  
skarzali się na io, miał powiedzieć, że dokona! 
z umysłu aresztowań, ponieważ oni wy orali re­
daktora Breitera nosłem. I to także opowiadanie 
nie zgadza się z istotnym stanem rzecz?. (Słu­
chajcie!)

Komisarz powiatowy Jełowicki wogóle nie 
interweniował w czasie strajku w pomienionych 
gminach. W Żurawnikach i Zuchorzycach był 
obecnym komisarz powiatowy Tebiuka, lecz ani 
on, ani żader inny urzędnik nie powiedział oze- 
goś podobnego.

P. Breiter twierdzi dale., ie  starosta w 
Przemyślanach chłopów, którzy w czasie strajku 
rskarzali się przed nim, wyrzucił za drzwi i ob­
rzucił przezwiskami. Zarzut ten odparty już zo­
stał wywodami p. Romańczuka, który wśród 
urzędników politycznych pośredniczących pomię­
dzy włościanami a właścicielami dóbi wymienił 
właśnie starostę w Przemyślanach, przyczem za­
znaczył, że pośrednictwu tego urzędnika należy 
zawdzięczać, iż osiągnięto ugodę i podwyższenie 
płacy pracujących włościan. (Słuchajcie! We­
sołość).

P, Breiter wspomniał w końcu o zajściu w 
Jaktorowie, gdzie rzekomo kilku włościr - zostało 
zabitych i ciężko ranionych. Faktyuznj i rze­
czy tak się tu przedstawia: W Jaktoro*im tłun., 
złożony z kilkuset ludzi zatrzymał przemocą żni­
wiarkę, groził kijami i obrzucił kamieniami przy­
byłą żandarmeryę i oddział huzarów. Co więcej 
usiłowano kilku huzarów ściągnęć z koni. Wsku­
tek tego kawaleryz widziała się zmuszoną uczy- 
ni£ użytek z broni, przyczem raniono pałaszami 
pięciu ludzi. Nikt jednakże nie został zabity. Ran­
ni zostali po niejakim czasie wyleczeni i wypu­
szczeni ze szpitala.

Jeden z nich zmarł wprawdzie później wsku­
tek udaru mózgowego podczas pracy w polu. 
(Słuchajcie 1 słuchajcie!) Zgon ten jednakże nie 
pozostaje w żadnym przyczynowym związku z 
odniesionem zranieniem.

Przeprowadzone dochodzenia nie potwier­
dziły również prawdziwości doniesień tego same­
go mówcy, jakoby w Olszanicy zwabiono pod­
stępem do domu właściciela dóbr mężów zaufa­
nia strajkujących i tam ich aresztowano przez 
ukrytych żandarmów, dalej jakoby w Kobyło- 
włokach pewien żandarm spoliezkował dwóch 
parobków za to, że nie zdjęli kapeluszy p*ted 
właścicielem majątku, następnie jakoby sekretarz 
powiatowy Wismański wezwał pobcyanta do mal­
tretowania strajkujących, jakoby starosta w Brze- 
żanach wezwał do siebie jednego z właścicieli 
dóbr i skarcił go za podwyższenie płacy roboczej; 
zdaje mi się, iź ten sam wypadek przytoczył 
także dep. Daszyński. Wszystkie powyższe donie­
sienia polegają na nieprawdziwych i niezgodnych 
z faktycznymi stosunkami informacjach.

Przystępuję teraz do o m ó w i e n i a  p o ­
l i t y c z n e j  s t r o p y  s t r a j k ó w .  P. 
Breiter twierdził wprawdzie, że ruch we wscho­
dniej Galicyi miał czysto ekonomiczny podkład i 
nie był bynajmniej następstwem zatargów na­
rodowościowych pomiędzy Polakami i Rusina­
mi. W obec tego przytoczę dosłownie, co napi­
sał organ Rusinów Diło w numerze z dnia 24 
lipca br.:

„Obecny ruch strajkowy ma obok pełnego 
ekonomicznego i socjalnego podkładu, także na- 
rodowo-polityczny charakter, co jest następstwem 
świadomej celu organizacji naszego stronnictwa, 
oraz współdziałania naszej organizacji. Z ekono­
micznych powodów dlatego, iż st-ajk jest jedy­
nym możliwym środkiem dla usunięcia niezwy­
kłego wyzyskiwania naszych robotników rolnych. 
Z narodowo-politycznych zaś powodow z tej ra­
cji, ponieważ nasz, przeważnie oddający się rol­
nictwu i pracujący lud nie posiada wśród obe­
cnych poliiyoznych stosunków żadnego inne­
go środka, aby wyzwolić się z politycznego ucie­
miężenia go, w jakiem go u<.rzymvje polska 
sziachta".

P. Romańczuk: Tak też jest rzeczywiście!
Liczba rannych była Darazo szczupia, a 

ranni ci wyzdrowieli. Liczba aresztowanych wy­
nosiła pierwotnie 440 osób, tera- po odliczeniu 
zasądzonych już wynosi 27, z czego piętnastu 
doręczono już oskarżenie. Zapewne ta liczba a- 
resztowań jest wielka i w 350 wypadkach wy­
mierzono karę, przytem jednak zauważam, £e 
ministerstwo sprawiedliwości z jak największy 
uwagą śledzi przebieg procesów od samego pa- 
czątku i niedawno dopiero zarządziło możliwie 
największe przyspieszenie postępowania sądowego 
i zbadanie powodów aresztowania.

W niektórych wypadkach winę napadu tłu­
mu na organa władz przypisać należy wyłącznie 
tłumowi, jakkolwiek — przyznaję bez ogródek —- 
mogły się w poszczególnych wypadkach zdarzyć 
niewłaściwości i po stronie organów władz, w któ­
rym tc wypadku winny z pewnością skarcony i 
ukarany zoatał.

Temi mojemi uwagami stsrałem się spro­
wadzić do właściwej miary wywody wspomina 
nych poprzednich mówców, zwłaszcza o ile cho­
dzi tu o akcyę władz politycznych.

Nie chcąc wysokiej Izby zbyt nużyć, nie 
będę równie wyczerpująco usprawiedliwiać także 
postępowania sądów i zauważę tylko, że wska­
zówki w dane sądom podwładnym zmierzały tyl­
ko do tego celu, aby skrócić areszt śledczy osób 
aresztowanych — co kilkakrotnie i wyraźnie przy­
pominano — dalej, aby obwinionych podczas 
śledztwa o ile możności pozostawiono na wolnej 
slupie — dalej, że osobne senaty utworzono tyl­
ko przy sądzie obwodowym w Złoc.^ »ie a Ło
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dla tego, ponieważ tam było najwięcej spraw 
karnych, uczyniono to zaś wyłącznie w celu przy­
spieszenia postępowania, a senaty złożono bez 
v  iględu na narodowość sędziów, tudzież, ze tak­
ie  opisy o przepełnień j  aresztów sądowych są 
bardzo przesadzone.

P. Breiter: Panie Koerber, pojedź pan 
sam do Złoczowa i przekonaj się! To byłoby 
lepiej 1

Prezydent ministrów dr. Koerber: Co się 
tyczy sprawy radcy sądowego Boc urkowa, jest 
prawdą, że jeden z urzędników politycznych u- 
sunął go z pośród strajkujących; wytoczone mu 
śledztwo dyscyplinarne tyczyło się jednak głównie 
pewnego faktu z ozasów wyborów sejmowych i 
odnosiło się do wewnętrznych zajść z jego urzę­
dowania, a  zakończyło się udzieleniem mu tylko 
nagany z powodu danej sprawy.

Takie wywody mówcy, który bezpośrednio 
przedemną przemawiał (p. Daszyńskiego), miano­
wicie o ile tyczyły się politycznej administracyi i 
sądów, powinniby w zasadzie być skorygowane 
stosownie do tego, co miałem zaszczyt tu przy 
toczyć. Nie mogę zapewne liczyć na to, abym 
zdołał oddziałać na ukształtowanie się zasadni­
czych zapatrywań mówcy, lub zgoła je zmienił, 
p. poseł pozwoli mi jednak, że i ja do pewnego 
stopnia pozostanę upornym i na stosunki w Kró­
lestwie Galicyi spoglądać będę nie przez jego 
okulary.

Tutaj zarysowuje się wielka różnica między 
zapatrywaniami przeciwnych sobie stronnictw, 
wobec której rząd może tylko cofnąć się na sta 
nowisko ustawy (okiasli), pozostawiając to po­
stępowi czasu, aby znaleźć przejście bez aktów 
gwałtu i nieprzyjaźni. Poświęcać jednak tego, co
istnieje, nie będąc pewnym, że to, co je zastąpi, 
jest lepszem, rząd nie może, a już co najmniej 
nie przychodzi mu na myśl wyrządzać uszczerbku 
(nahetreten) narodowi, który nietylko zawsze 
okazywał patr~ iyzm. le^z także z roztropnością 
statysty w pośród szalejących walk o ukształto 
wanie wewnętrznych stosunków, trwał niewzru­
szenie na drodze spokojnego, konstytucyjnego 
rozwoju. (Oklaski).

Także i druga narodowość, krocząc po tej 
samej drodze, może liczyć na pełne, legalne po­
parcie, ale wiele z tego, co p. Daszyński powie­
dział, jest dowodem, że to, co w ciągu ostatniego 
lata wydarzyło się w Galicyi ma przecież głębo­
ki podkład polityczny.

Rząd, na pod°tawie tego obrazu swego po­
stępowania, ma zapewne prawo odeprzeć z całą 
stanowczością wszelki zarzut stronniczości. Uznaje 
on ekonomiczne znaczenie wypadków galicyjskich 
i poważnie zabiega okcło poprawy ekonomicznych 
stosunków w tych okolicach (oklaski), nie może 
jednak zamknąć oczu przed spostrzeżeniem, że 
ruch strajkowy miał służyć także celom politycz­
nym, a wskutek tego siał się zasadniczo gro­
źniejszym. (Przerywania z ław posłów socyalno- 
demokratycznych).

Ze względu na to niewątpliwe połączenie 
spraw, muszę tu z tego miejsca oświadczyć, że 
mamy ręczyć za s p o k ó j  ludności, której w  usiło 
waniach jej na polu materyalnem, polityczne 
agitacye z pewnośrą nie pomogą i że obo­
wiązek ten spełnić pod wszelkimi warunkami 
x u. ierzamy bez uprzedzeń, ale też z całą energią. 
(Oklaski).

Stanowisko swe wobec poszczególnych wnio­
sków rząd określi, skoro przyjdzie do meryto­
rycznych nad niemi obrad. Mogę spodziewać się. 
że w tern, co oświadczyłem, znajduje się także 
odpowiedź na interpelacyę pp. Jaworskiego i tow. 
wniesioną na posiedzeniu w d. 17 bm.

Żywe oklaski i b raw a; głosy z ław socyslno- 
demokratyczny ch.

P r s e m ó w i e n l e  D .  A h r a h a m o w ic z a .
Po dr. Kórberze zabrał głos Dai\id Abra 

hamowicz. Mówca powisda, że ze względu ne 
wywody prezydenta ministrów, który mu jego za­
danie znacznie ułatwił, pragnie ograniczyć się 
tylko na zwróceniu uwagi na to, iż dr. K<);ber 
stwierdził polityczne tło ruchu strajkowemu. (Pro­
testy). Mówca zaznaczył, że nadużycia i gwaity 
wystąpiły masowo w niezliczonej ilości. Nasiępme 
zajmował się szczegółowo wywodami trzech wnio 
skodawców Mówca oznacza ich WDioski i wy­
wody jako niezasługujące na wiarę. Nie m .gę w 
to uwierzyć, jak poseł Romańczuk mógł w ciągu 
dwóch minut z jednej strony powiedzieć, ze nę­
dza i wyzysk doprowadziły biedną ludność do 
strajku, a z drugiej strony wypowiedzieć groźbę, 
że jeżeli się nie będzie uwzględniało narodowych
i politycznych aspiracyj Rusinów, wówczas po­
wtórzą się strajki, bojkot i gwałty w jeszcze wię­
kszych rozmiarach. (Żywe potakiwania i okrzyki: 
słuchajcie, słuchajcie u Polaków). Czy to nie 
fakt?

Romańczuk. Jest to niestety smutną rze 
erą, że my tak mówić musimy.

Abrahamowicz: Poseł Breiter, który chełpił 
się w caiym kraju z tego, że jest twórcą a na­
wet impressanem strajku i bojkotu (Breiter: Skąd 
pan to wiesz?) ten okrzykami radości witany 
obrońca wszelkich gwałtów i ekscesów, wyrecy­
tował tu a raczej odczytał formalną litanię nad­
użyć i gwałtów i przestępstw i oczywiście sko­
rzystał takzt, ze sposobności, aby rzucić się na 
rozmaite klasy społeczeństwa a przytem je nntu- 
ralnie obelgami obsypać pod ochroną nietykal­
ności poselskiej Mówca zaprzecza temu, jakoby 
niedostatek i nędza były przyczyną strajku Da­
szyński dlatego tylko podał te przyczyny aby się 
módz przed swymi wyborcami usprawiedliwić z 
tego, że stanął u boku Romańczuka, którego par- 
tya ogłosiła niedawno taki program: „Ekstermi- 
nacya Polaków musi być naszem głównem zada­
niem*.

Żywe okrzyki u Polaków: Słuchajcie, słu­
chajcie.

Romańczuk: Proszę mi to pokazać.
Abrahamowicz: Prze i ż to jest powsze­

chnie znaną rzeczą.
Mówca wywodzi dalej, źe zasad radykalne­

go stronnictwa ruskiego nie należy identyfikować 
z zasadami wielkiego narodu ruskiego. Ogromna 
większość ruslu-j inteligencyi potępiła na publi­
cznych zgromadzeniach strajk i zwalczała go. W 
grecko-kat. dyecezyi przemvskiej nie było ani ;e 
dnego wypadku strajku, pomimo, że ludność 
tamtejsza uboższą jest aniżeli na Podolu, i naie 
iy  to podnieść ku czci ruskiego biskupa w Prze­
myślu. Należy też z całym naciskiem zaznaczyć, 
że ten książę kościoła na pierwszą wieść o ro­
bocie agitatorów i o zamierzonym strajku, upo­

mniał energicznie podwładne mu duchowieństwo, 
aby zajęło stosowne, przeciwne strajkom stano- 
wirke i chroniło biedny lud przed robotą agita­
torów. Strajk i bojkot były już dawno naprzód 
przygotowane. P. Romańczuk zapomniał w mo­
wie swej zacytować uchwały, zapadłej na zgro­
madzeniu ruskiej party5 radykalnej 25 grudnia 
1901 we Lwowie, na którem znany pan Bctdzy- 
nowski jako referent występował za narodowym 
programem. Na tern zgromadzeniu, które odbyło 
się przy licznym udziale, także wielu ściągniętych 
chłopów, po uokładnem wyjaśnieniu ze strony 
referenta, że mjlepiej pokonać można przeciwni­
ka, gdy się go doprowadzi do ubóstwa i wywła­
szczy, zapadła uchwała następująca: Przyjmuje 
się strajk i bojkot do narodowego programu 
walki przeciw Polakom.

Żywe okrzyki: Słuchajcie,słuchajcie —u Po­
laków.

W wykonaniu tej uchwały polecono komite­
towi wykon iw czemu partyi radykalnej, — a jeśli 
się nie mylę, oto jest (wskazując na p. Romań 
czuka) prezydent komitetu wykonawczego (żvwa 
wesołość i oklaski u Polaków) — aby bezzwło­
cznie wziął się do zorganizowania strajku. Otóż, 
gdy w lipcu br. wybuchł w wielu okolicach wscho­
dniej Galicyi strajk, ogłosiło Diło  główny organ 
waszej parfyi, moi panowie, w dni. „u 24 i 25 
Iipcs artykuł, w którym powiedziano:

„Jesteśmy w możności podać do wiadomo­
ści czytelników nasze zasadnicze zapatrywanie na 
sirajk. Pierwej nie mogliśmy tego uczynić, aby 
nie odkrywać kart za wcześnie (okrzyki słuchaj­
cie, słuchajcie u Polaków). Dziś jednak, gdy par- 
tya stoi już wobec spełnionego zadania i polska 
prasa już się zoryenlowała, że ruch strajkowy 
jest wynikiem systematycznej roboty (słuchajcie, 
słuchajcie, u Polaków) nie ma więcej żadnych 
powodów m.lczenia.“

Jakgdyby w uzupełnieniu tego w yznania w i­
dział się kom itet wykonawczy spow odow anym  do 
w ydania  następującego okólnika do mężów za­
u fan ia:

„Zwolenników naszego stronnictwa wzywa 
się w interesie patryotycznym aby w tych powia 
tach, w których dotychczas nie ma strajku, bez­
zwłocznie z całą energią strajk zorganizowali, 
(słuchajcie, słuchajcie u Polaków) co twm łatwiej 
da się zrobić, że młodzież akademicka iedzie o- 
beonie na wieś (słuchajcie, słuchajcie u Polaków) 
i sympatycznie dla tej roboty jest usposobioną".

Wołania u socyplnvch demokratów: Więc 
cóż to złego? To przecież jej prawo!

Dla ruchu chłopskiego i dla utrzymąma oi- 
ganizacyi strajku i bojkotu użyto reszty z akade­
mickiego funduszu, w kwocie 17.800 koron. To 
co przytoczyłem — powiada Abrahamowicz — 
wystarcza zupełnie do udowodnienia, że całego 
galicyjskiego strajku za nic innego nie należy u- 
ważać, jak tylko za następstwo roboty agitacyj­
nej i za ruch czysto narodowy i polityczny.

Romańczuk: A polscy chłopi?
Abrahamowicz: Ależ nie było tam żadnego 

polskiego chłopa, lo są bajki. Strajk wybuchł w 
tych częściach wschodniej Galicyi, w których lud­
ność jest stosunkowo zamożną, podczas żniw i 
do tego w roku, w którym cały stan rolniczy po 
wielu złycb latach spodzie wał się i cieszył na 
piękne śniwo

W tym strajku bogaci „wielcy** chłopi nie 
tylko uczestniczyli, lecz w przeważnej części wy­
padków objęli przewodnictwo, (Oklaski u eocyal- 
nych demokratów), a mimo to twierdzą, że nie­
dostatek i nędza są przyczynami strajku.

Wmawiano w chłopów, że są potęgą, której 
nikt nie zdoła stawić czoła a przyczyną ich nę­
dzy są właściciele dóbr.

W tem należy szukać powodu gwałtów w 
Galicyi. Rozsiewano także pogłoski, że cesarz 
rozkazał podnieść w trójnasób dotychczasową za­
płatę.

Jako warunki postawiono: trzykrotne pod 
wyższenie płacy, paszenie bydła ns wszystkich 
dworskich ścierniskach i łąkach (Zaprzeczenia). 
Czas !i wania pracy w leeie od 8 rano do 0 go­
dziny wieczorem z dwugodzinną przerwę

P. Daszyński postaw ił sobie za zadanie z o ­
hydzić wszystkie te klasy społeczne, które wy­
stępują orzeciw jego przew rotow ej robocie. Mów­
cy jest to zupełnie ODojętnem, że mowy p. Da­
szyński-go bywają przytaczane przez najzago­
rzalszych wrogów polskiego ludu, że cytują je 
r  źni posłowie w parlam encie niemieckim i sej­
mie pruskim  na dowód, śe  Polacy poza kordo- 

err nie zasługują na inne traktow anie jak  to, 
k tó re  ich spotyka.

Huczne oklaski z ław polskich.
Gniewosz woła: zdrajcal
śmiech na ławach socyalnych demokratów 

i Rusinów.
W dalszym ciągu mowy p. Abrahamowicz 

nazywa kłamstwem twierdzenie p. Breitera, ja­
koby mówca zatrudnionym w jago majątku chło- 
pom-sierotom nic nie płacił.

W dalszej polemice z pp. Daszyńskim i Ro­
mańczukiem co do wyborów w Galicyi wskazuje 
mówca na Sejm krajowy. Tutaj p. dr. Korol 
wezwany do wykazania faktami rzekomych nad­
użyć wyborczych, nie był w stanie przytoczyć 
aci jednego faktu na poparcie swoich oskarżeń 
Nie ma zgoła żadnego kraju, któryby posiadał 
takich posłów, jak Daszyński i Breiter. Progra­
mem ich jest bezcześcić wszystko, co istnieje 
w Galicyi.

Daszyński woła: Nie wszystko, tylko bandę 
monopolistów!

P. Abrahamowicz mówi: Są posłowie i jest 
całe stronnictwo w radzie państwa, które przy­
jęło do swego programu wyeliminowanie Gal.cyi 
ze związku austryackich krajów koronnych. 
Wielu postów znajduje się pod wrażeniem uspo­
sobienia, jakie stara się wytworzyć dla Galicyi 
wiedeńska prasa centralistyczna. Ogólnie znaną 
jest rzeczą, że sprawozdania z Galicyi w takim 
tylko razie bywają ogłs sznne prz iz dzienniki wie­
deńskie, a także przez tak zw. dzienniki świa­
towe (Weltbl&tter), jeśli w nich znajduje się coś 
niekorzystnego lub uwłaczającego temu krajowi.

P. Daszyńrki: Neue Fr. Prette  ma kores­
pondenta, który każdej chwili ma wolny wstęp 
do namiestnictwa, Jollesa.

Jeżeli korespondent — mówi dalej p. Abra­
hamowicz — może donieść coś korzystnego, to 
z reguły bywa nieprzyjtnywane. Mówca upomina 
w końcu, abv nie kusić nadal biednego ruskiego 
ludu do strajków, albowiem w razie strajków, 
te tysiące robotników, którzy corocznie udają się 
za zarobkiem do Niemiec, skierowane zostaną 
de wschodniej Galicyi.

Zaprzeczenie i śmiech na ławach socyalnych. 
demokratów i Rusinów.

Wówczas zaś lud rusai — kończy p. Abra­
hamowicz — musiałby zmarnieć ekonomicznie.

Agitatorzy znikną, tych wprawdzie już nie będzie, 
natomiast jednak trwać będzie głód i niedola 
biednego ludu.

Potakiwania na ławach polskich.
Wnioski te zwracają się przeciw tym orga­

nom państwowym, które są obowiązane utrzymy­
wać spokój i porządek i każdej jednostce zabez­
pieczyć ochronę, zagwarantowaną przez konsty- 
tucyę. Tworzę one łańcuch oskarżeń i zażaień 
przeciw politycznej administracyi kraju.

P. Daszyński: Przeciw bandzie szlachciców 1
P. Dawid Abrahamowicz mówi dalej ponie­

waż agitatorom nie zostawiono swobody w ich 
pracy przewrotowej 1 Wnioski te oznaczają oska­
rżenia przeciw całemu rządowi za to, iż dotych­
czas nie uznał polskich wielkich właścicieli w 
Galicyi wschodniej za wyzutych z pod praw. 
Dlatego głosujemy przeciw tym wnioskom.

Żywe oklaski i brawa z ław polskich.
Na tem obrady przerwano. Następne posie­

dzenie dzisiaj.
W ie d e ń  29 października.

W  izbie posłów toczy się dziś w dalszym 
ciągu dyskusya nad nagłością wniosków w spra 
wie strajku rolnego w Galicyi.

P r i e m e i r a  K o i a .
Pierwszy zabiera g.os poseł Kos. Na wstę 

pie swej mowy twierdz5, że rząd wbrew zwycza­
jowi nie zgadza się w tym wypadku z Kołem 
polskiem, ponieważ uważa, że przyczyny strajku 
były ekonomiczne, podczas gdy Koło polskie jest 
zdania że strajk wywołała agitacya narodowa i 
polityczna Mówca zwalcza twierdzenia prezyden­
ta ministrów o wysokości zapłaty robotnikow 
rolnych, twierdząc, że polegają one na mylnych 
mformacyach, zasięgniętych od starostów, którzy 
je znowu otrzymali od właścicieli ziemskich

P. Kos w dalszym ciągu protestuje prze­
ciw zarzutom, skierowanym przeciw Rusinom, 
jakoby rozniecili strajk ze względów narodowych. 
Powodem, że Polacy podsuwają tło narodowe 
całemu ruchowi strajkowemu, jest wzg.ąd na 
własny interes. Zabarw enie polityczno-narodowe 
otrzymał strajk stąd, że robotnicy rolni w Ga­
licyi wschodniej są wyłącznie Rusinami., a wie! 
cy właściciele ziemscy są to tylko albo Polacy 
alDG żydzi. Zarzuca władzom, że wzięły w obro 
nę wielkich właścicieli ziemskich; kończy sło­
wami: Nie chcemy żadnych strajków, jednakże 
jeżeli strajk się powtórzy, uważać będziemy za 
nasz obowiązek zorganizować uciśnionych ro­
botników i zapobiegać nadużyciom, jakich do­
puszczają się władze polityczne, których ukara­
nia domagamy się.

P r z e m ó w i ł  d r .  G ł ą b M ik i e g o .
P. Głąbiński oświadcza, że nie zabiera gło­

su ani jako strona wyzyskująca ani jako strona 
wyzyskiwana, ale jako narodowy demokrata, 
który ruch socyalny w Galicyi bacznie śledzi. 
Czuję to — powiada mówca — że tak p. Ro­
mańczuk jak i Kos przyznali, zt był narodowy 
element w całym ruchu strajkowym, a  element 
ten w końcu wziął górę.

Oklaski u Polaków, protesty u Rusinów.
Radykalne stronnictwo ruskie od szeregu 

lat pracuje nieustannie nad przeszczepieniem ir­
landzkiego systemu strajków i bojkom na teren 
galicyjski. Także znana secesja studentów ru 
skieh z uniwersytetu lwowskiego użyta była 
przez Rusinów jaku środek agitacyjny (Protesty 
u Rusinów). Cały strajk jest dziełem narodowego 
ruskiego komitetu.

(Oklaski: u Polaków, żywe protesty u Ru­
sinów.)

W ie d e ń  29 października. (Tel. pryw.) W 
Izbie po Głąbińskim zabrał głos p. Moysa.

KRONIKA.
Ltoóto, dnia 29. Paźdgiernika 1902 

&  Klendanjrk.
W ozwartek JO października Klaudyaeza. — Gr. 

kat. 0*” i Pr. — Kai. slow. Przei a.
Wschód słońoa 6‘50, zachód 137.
W  piątek 81 października Wolfganga. — Gr. kat. 

Łuki Bi w, — Kai. slow. Godzimira.
W z chód słońca C'51, zai-.uód 4-85.
W  sobotą 1 listopada W szystkich świętych — Gr. 

kat. Joiła P r. — Kai. słow. Warcisława.
Wschód słońca 6'52, zachód £'85.

—  Wydz!a4 krajowy zamianował Bazylego Ko­
rola lustratorem w ^raj. biurze patronatu dla spó­
łek oszczędności i pożyczek.

— Sprawa insp. Jasiewicza. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów, minister oświaty dr. Har- 
tel, odpowiedział na interpelacyę pp. Olszewskiego 
i tow., w sprawie urzędowej działalności okręgo­
wego inspektora szkolnego, Erazma Jasiewicza i 
oświadczył, że pc zbadaniu poczynionych temu in­
spektorowi zarzutów, nie ma żadnego powodu do 
poczynienia dalszych przeciw niemu : ar sadze:.

— Z armii. W*ewr Ztg. ogłasza : Generałpo- 
ruoznikami mianowani generał -mi. rowie: Fryde­
ryk Monteferri-Petrini, komendant 21 dywizyi u nr. 
kraj.; Jerzy Tomicic, komendant 48 dyw. obrony 
kraj.; Wiktor Meduna, komendant 40 dyw. obr. 
kraj. Generał- majorami pułkownicy : Józef Schil- 
denfeld 41 bryg. piechoty obr. kraj.; Ferdynand 
Breitenbach 88 bryg. strzelców; Karol br. Kan- 
stein-Jaoobs 98 bryg. piechoty. Daloj w korpusie 
sztabu generalnego mianowicie: 1 podpułkownik i
1 major; w piechocie obr. kraj. 4 pułkownicy, 5 
jiodpnłkowników, 7 majorów, 28 kapitanów I kl., 
55 kapitanów II kl., 49 poruczników, 95 podpo­
ruczników W konnicy obrony kraj. mianowano
2 podpułkowników, 1 majora, 4 rotmistrzów I kl., 
8 rotmistrzów TL kl., 10 poruczników, 24 podpo­
ruczników. W końcn mianowano w śandarmeryi ] 
podpułkownika, 1 mi.jora, 2 rotmistrzów I kl., 4 
rotmistrzów II kl. i 5 poruczników.

—  Prezentę na gr. kat. probostwo w Micho- 
wej nadało namiestnictwo ks. P. Łnczeczkowi.

— W sprawie przepełnienia na politechnice
była dziś deputacya słuchaczy, złożona z pp. No­
wickiego i Stachiewicza n rektora Fiedlera, któ 
rema przedstawiono teś opłakane stosunki, nie po - 
zwalające słuchaczom należycie korzystać z wykła­
dów. Po wysłuchania tych żalów rektor obiecał 
częściowo usunąć złe, a mianowicie przez powię­
kszenie ilości ławek i stołów rysunkowych, oraz 
przez zaprowadzenie wieszadeł, których brak nad­
zwyczaj odczuwać się dawał. Go do sprawy po­
większenia gmaohti, rektor odpowiedział, źe z mi­
nisterstwa nadeszła odpowiedź, iś z powoda tego, 
że zapóśuo zgłoszono się z tą sprawą, w budżecie 
na rok 1908 nie może ona być jeszcze uwzglę­
dniona.

łtro n ik a  lwowska.
— Rozprawa p. Markiewiczównej, naznaczona 

na piątek 81 bm., budzi we Lwowie — nie wia­
domo nawet dla czego — niezwykłe zaciekawienie. 
Do przewodniczącego tej rozprawy karnej radcy p. 
St. Jasińskiego przypuszczony jest ze strony pu­
bliczności, żądnej chyba tylko widzenia, jak p. 
Markiewiczówna wyglądać będzie w roli oskarżo­
nej, formalny sztnrm o bilety wstępn. Mówią, że 
gdyby rozprawa odbyła się w sali Filharmonii, 
jeszcze prawdopodobnie miejsc zaorakłoby. Orygi­
nalna ciekawość 1

=  Zamieszki w domu karnym przy ni. Każ- 
mierzowskiej trwają dalej. Wczoraj jnż od świtu 
rozlegały się po każdiach wrzaski i krzyki. Pó­
źniej, gdy wszyscy więźniowie pobudził5 się, krzy­
ki te wzmogły się i trwały do wieczora nieprzer­
wanie. Więźniowie wymyślają bardzo dyrektorowi 
zakładu. Awantury ułatwia im to, źe w kaźniacL 
siedzi ich po kilkunastu. Warsztaty od czasu 
pierwszego buntu są pozamykane. Kosze, umiesz­
czono z zewnątrz kaźni, dla więźniów skazanycn 
na ciemniję, połamali więźniowie w poniedziałek w 
oczach dozorców. Wojsko stoi dalej w pogotowia.

Na przeniesienie poszczególnych więźniów z 
jednego domu kary do domu kary w innej miej­
scowości pot-zebne jest zezwolenie ministerstwa 
sprawiedliwości. Na żą lanie prokuratory: państwa, 
która nad zarządem więzień jest władzy przełożo­
ną — n a d e s z ł o  j nż ,  jak się dowiadujemy od­
nośne p o z w o l e n i e  — spoiz-ewać się więc na­
leży, że translokacya prowodyrów awantur w lwow­
skim domn kary, przywróci znpełny tam spokój.

=  0 sprzeniewierzenie. Nadeszło dziś do po­
licji doniesienie. Niejaki Beri Meiselmann, liczący 
0C lat, sprzeniewierzył na szkodę dwóch kapców 
w Skale kwotę 1700 rubli, poczem zbiegł. Meisd- 
mann jest szczupłym brunetem, n lewej ręki zaś 
braknje mn palca. Rozpisano za nim listy gończe.

K ro n ik a krajowa.
Pogrzeb żp. Aleksandry Toroeiewiczowej,

właścicielki dóbr Wierzbów, odbył się dziś w śro­
dę przed południem w Pułtwi koło Zadwórza, ma­
jątku rodzinnym Torosiewiczów. Na smutny ten 
obrzęd, celem wyrażenia szczerego współczucia, 
pewnemu zacności bratu zmarłej p. Michałowi To­
runie wieżowi i reszcie rodziny, przybyło około sto 
osób a to tak j. okolicy, jak ze Lwowa i z dal­
szych stron kraju. Reprezentowane były rodziny: 
Torosiewiczów, Jankowskich, Lanikiewiczów, Boh­
danów, Onyszkiewiczów, D, Zawadzkich, Łysa­
kowskich, Tbuliów, Treterów, Bartmańskict, Czaj- 
kowsKicb, Grodziokich, Czermiński ch, Tok&rskion 
itd. itd. W uroczybtości wzięły nadto udział tłumy 
włościan a z dóbr zmi rłej deputacya z wieńcem,

Nabożeństwo odprawiono w trzech obrządkach: 
ormiańskim, polskim i ruskim. Mszę św. celebro­
wał w kaplicy, w której mieszczą się groby rodzi­
ny Torosiewiczów, ks. infułat Moszoro w asysćen- 
cyi ks. prob. Mo.iżeszowicza i ks. Tomaszewskiego. 
Egzekwie w obi z. łać. odśpiewał czcigodny staru­
szek ks. prałat Wierzchowski, prob. z Glinian w 
licznej asyście, a ruski proboszcz miejscowy w o 
toczeniu okolicznych księży odprawił modły wedle 
rytuału gr. kat.

Na trumnie zmarłej, którą do grobu nieśli 
częściowo członkowie rodziny a częściowo włościa­
nie, złożono kilkanaście wieńców.

Do Stan|8łaW0Wa przybyli na lustracyę dy- 
rekcyi kolejowej szef sekcyjny Max Pichler i ba­
ron dr. Bahnhaus, szef biura personalnego w mi 
nisterstwie kolejowem.

Z Borysławia donoszą znowu o nieszczęśli­
wych wypadkach. Wczoraj w kopalni Laszcza 
dwaj robotnicy w szybie zostali śmiertelnie popa­
rzeni

Zasiłki dla ochronek. Z uchwalonego przez 
sejm na r. b, ryczałtu 5O00 kor. dla ochronek 
przyznał wydział kraj. bezzwrotne zasiłki: Komi­
tetowi ochronek w Krakowie, dla rozdńału między 
Cztery ochronki 1000 kor.; Tow. ochronek chrze- 
ściańskich dla dzieci we Lwowie 1000 kor.; o- 
chronce w Rzeszowie 200 kor.; ochronce w Tar­
nopolu 200 kor.; ochronce ruskiej we Lwowie 200 
kor.; ochronce w Drohobyczu 200 kor.; ochronce 
w Podgórzu 20O kor.; ochronce w Wadowicach 
100 kor.; ochronce SS. Felioyanek we Lwowie 
100 kor.; Przytulisku św. Józefa we Lwowie 100 
kor.; ochronce w Zaleszczykach 100 kor.; ochronce 
w Sniatynie 100 kor.; ochronce w Zbarażu 100 
kor.; Zakładowi św. Heleny we Lwowie 100 kor.; 
ochronce w Samborze. 100 kor,; ochronce w Chrza­
nowie 100 kor. Resztę rozporządzalnej sumy 800 
Koron zachowano dla czterech powstać mających 
nowych ochroneK w krajn.

Złożenie Z urzędu. Namiestnictwo postano­
wiło złożyć Michała Kowalika, naczelnika gminy 
w Dżwiniaczu z urzędu, gdyż przeprowadzona je­
szcze w r. 1901 lustracya wykazała brak kasowy 
226 kor. 50 hal., które on sprzeniewierzył i dopu­
ścił się ciężkich przekroczeń służbowych zaniedba­
niem gospodarki gminnej i trwonieniem majątku 
gminnego.

K ro n ik a  ogólna.
§ P. Breiter a huzarzy. Z Wiednia donoszą : 

Na zaproszenie p. Breitera zeszli się wczoraj po­
słowie Feryancaic, Ofner, Ploy, Zazvorka, Kos, 
Stransky, Malik, Niementowski, Wielowieyski, Da­
szyński, Mikołaj Wasilko i Danielak. P. Breiter, 
opowiedziawszy zebranym przebieg swej afery, wy­
dalił się z sali, poczem zebrani wybrawszy prze­
wodniczącym p. Ferjanczica, rozpoczęli obrady od 
odczytania owego nstępn protokołu, który był 
przyczyną wyzwania, a w którym p. Breiter w 
odniesienia do jednego z oncerów huzarskich użył 
wyrazu: „Lausbube“. Pierwszy za >rał głos p.
Mank, który oświadczył, iż zdaniem jego niety­
kalność poselska ma także zastosowanie do wszel- 
kiob ater pojedynkowych. P. Stransky bronił 
wproit przeciwnego stanowiska. Albo stoi się na 
stanowiska kodeksu honorowego, a wówczas po­
mimo zasadniczych ustaw państwowych pojedynef 
się przyjmuje, albo się jest zasadniczym przeciw­
nikiem pojedynku, a wówczas mnsi się odmówić 
satysrakcyi orężnej z tego powoda, a nie ze wzglę­
du na nietykalność poselską. To należy oświad 
czyć p. Breiterowi. P. Wasilko przyłączył się do 
tego zaaniu. P. Niementowski sąaził, śe p. Brei­
ter przez mianowanie swych świadków, oświadczył 
się „uż za zasadniczego zwolennika pojedynka. P. 
Ploj przemawiał za zasadą nietykalności. Po prze­
prowadzeniu dłnższoj dysknsyi zawezwano p. Brei­
tera, któremu imieniem zebranych p. Ferjanozio 
oświadczył, że zgromadzeni nie chcieli funkeyono- 
wać jako eąd honorowy i nie powzięli wcale ża­
dnej uchwały. Zebrani są wprawdzie zdaniu, iż 
poseł za słowa swoje nżyte w parlamencie nie jest 
przed nikim odpowiedzialny, ale w tym wypadkn 
muszą pozostawić uznaniu p. Breitera, czy zechce 

I zrobić użytek ze swe;, nietykalności.

Jak postąpi sobie teraz p. Breiter nie wia­
domo. Mówią, śe o owem orzeczeniu zatelegrafo­
wał swoim świadkom do Lwowc i im pozostawił 
ostateczne rozstrzygnięcie.

Sprawa ta była wczoraj poruszoną także na 
posiedzeniu sejmu węgierskiego. Mianowicie przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, omawiał p. 
ILakosi ataki, które w piątek n.a posiedzeniu w ie­
deńskiej izby posłów zwrócili pp Breiter i Ro­
mańczuk przeciw węgierskim huzarom. Mówca o- 
świadczył, że byłoby rzeczą administracy wojsko­
wej obronić niesłusznie zaatakowanych huzarów i 
protestował przeciw tym atakom i wyracE życze­
nie, aby w myśl ustawy o ugodzie, huzarów na- 
powrót sprowadzono do Węgier. Prezes gabinetu 
Szell odpowiedział, że z jednej strony była to 
wewnętrzna sprawa rządu austryackiego gdy w ce­
lu przywrócenia zakłóconego porządku przywoła! 
odpowiednią siłę wojskową; z drugiej zaś, co do 
rzekomych wykroczeń wojska, jest przepisane fo­
rum, przed którem one zostają załatwione. Szell 
osobiście uważa ataki przeciw huzarom za niesłu­
szne i potępia je, a także porozumie się co ao te­
go z ministrem honwedów.

§ Znowu defraudacya. Długoletni dyrektor 
Banku ludowego w Aradzie na Węgrzech, sprze- 
nierzył 800.000 kor. Bank ma milion kapitału 
akcyjnego. Defraudant leży oiężko chory.

#
— Niestety, nie mam wcale bliższych kre­

wnych.
— Czy wszyscy pomarli?
— Nie, tylko się wzbogacili 1

Ze u towarzyszeń.
„Boi zina* ogłasza konkurs calem rozdzielania za­

pomóg z tundueau stypendyjnego na cela naukowe dla 
dzieci członków rzeczywistych; tudzież dla pozostałyoh 
sierót po zmarłych członkach rzeczywistych z terminem 
do 30 listopada.

S t a n  p o w i e t r z a .  lHp» .wozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. października 1902 o godziwą 7 rano 
Czeraiowoe -f-5'C, Tarnopol +■—, LwAw -f-3'6, Siole 
+ • —, Przemyśl + •—, T»mów -f-PÓ, Nowy Zagórz 
4 ‘—i Kraków +■—, Praga +6 '1 , Wiedsó -f-8'4, 
Semmering BnJapesz -J-7'8 Ischl -J-4'0, Biva
-f 91, Tryest -j-8'6 Celsjusza.

Głosy publiczności,
Tow. „Szkoły ludowejM w Morawskiej Ostia- 

wie, w celu zaopatrzenia biednej dziatwy robotni­
ków polskich, uczęszczającej do tutejszych nowo 
założonycn szkółek kresowych polskich (w liczbie 
450) w ciepłą odzież na zimę jako podarek na 
gwiazdkę, zwraca się do spo eczeństwa polskiego z 
proŚDą o pomoc materyalną. Ponieważ biedna dzia­
twa czeska i niemiecka szkółek tutejszych bywa 
hojnie obdarowywana np gwiazdkę kosztem tu­
tejszych gmia, jest naszym obowiązkijm niezapo- 
minać także o dziatwie naszej, która zapisując się 
do szkói ek polskich, skutecznie chroni się przed 
grożącem jej ze wszystkich stron wynarodo­
wieniem.

Datki w odzieniu lub w pieniądzach uprasza­
my przesełaó pod adres >m „Szkoły ludowej1* w 
Domu polskim w  S lo ra w B K ie j O s t r a w ie .

Huch artystyczno-literacki.
Z teatru. Wczorajszy wystąp p, Sliwickiego 

w „Hamlecie" cieszył się ogromnem powodzeniem. 
Pojęcie roli i gra artysty warszawskiego itnalazły 
uznanie u słuchaczy, którzy też gorac) p.; Sliwic­
kiego oklaskiwali. Równie wielki sr.kcas odniosła p. 
Bednarzewski w roli Ofelii. Cał< pr:.edatawie.jiie było 
wzorowe. Fublicznoś.' - Ah&rdsSwRZsJf
dając tem dowód, że chce sztnk klasycznych i chę 
tnie ich słuchać będzie, a tem ba. dziej, jeżeli wy 
stawione są tak znakomicie jak wczoraj Na wczo­
rajszem przedstawienia były obecne Modrzejawska 
i Konopnicka.

* Aroydzisłb Matejki „Bitwa pod Grnnwal- 
dem**, stanowiące aotycnczas wlasnosć spadkobier­
ców Karola Rosenbluma Warszawie, zakupione 
zostało przez komitet, złożony z kilkudziesięciu o- 
sób, które zobowiązały się płacić przei. przeciąg 
5 lat rozmaite stałe kwoty, dla pomnożenia zbio­
rów Tow. Zachęty sztuk pięknych, za cenę 26.000 
rubli, na mocy kontraktu przed jednym z rejentów 
warszawskich. Obraz zastanie raz na zawsze w 
Warszawie i będzie najcenniejszą ozdobą warszaw­
skich galeryi.

* Akta grodzkie i ziemskie. Z fundacji Ale­
ksandra hr. Stadnickiego, przeznaczonej ne wyda­
wnictwo aktów grodzkich i ziemskich, wydane do­
tąd 17 tomów tychże aktów. Obecnie przygotowa­
ny już został do draka tom 18, wydział krajowy 
postanowił zwołać ustar owioną ila tego wydawni­
ctwa komisyę w celu ocenienia przygotowanego 
manuskryptu i powzięcia decyzyi. Do homisyi na­
leżą pp. dr. dr.: Małecki, Kętrzyński, Hirschberg, 
Wojciech* wski, Prochaska, ks. kan. Petruszewioz i 
Balzer. Należ:.ł do komisyi także śp. Szaraniewioz; 
zapewne powoła wydział kiajowy w jego miejsce 
innego uczonego.

* Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego nr. 16 zawiera: Dysknre. o znajomości sztu­
ki religijnej. Ks. Franciszak Leśniak, kanonik 
katedr. — Sw. Grzegorz VII w oświetleniu Teo­
dora Jeske-Choińskicgo. — Egzorta o kłamstwie.
Ks. J. Koterbski. — Katechezy dla 1 i 2 rokn 
nanki w szkołach jedno i dwukiasowych. — Pod­
ręczniki a nanka religii. Ks. Matensz Jeż. — K a­
noniczne przyczyny dyspens od przeszkód małżeń­
skich. Ks. dr. Wła<_ysłav Mysor. —  W sprawie 
ks. katechetów parafialnych. — Poradnik kateche­
tyczny i duszpasterski. — Nowe książki. — Kon­
kurs na kazania. — Obrazki z Kurytra lwow­
skiego. — Miscellanea. — Wiadomości dye- 
oezyalne.

* Filharmonia. Koncerty symfoniczne (wtorko­
we) jednają sobie coraz więcej słuchaczy, chociaż 
mimo to nie są one jeszcze tak licznie uczęszczane 
jak t. zw. filharmoniczne, które są bardziej przy. 
stępne dla szersze, publiczności. Koncerty wtorko­
we obejmują najpoważniejsze utwory orkiestralne 
tj. symfonie, a tem samem wymagają od słuchaczy 
głębszego i specyalnegn wykształcenia muzycznego 
Takich słuchaczy posiada nasze miasto około dwa- 
sta lab co najwyżej około cztsrechset, dlatego też 
i_oźn_ na wtorkowych koncertach w dzieć prawie 
tych samych słuchaczy, którzy przeważnie znają 
jnż zapowiedziany program, a przycnodzą tylko 
przysłnohiważ się wykonania. Otuż po wczorajszyn 
koncercie zapewnić możemy, że jeżeli wykonanie 
będzie stałe na takiej wyaozości artystycznej jak 
wczoraj, to dyrekcja stale może liczyć nie tylko
na tych samych słuchaczy, ale też na coraz zwlę- |
kszający się zastęp takich słuchaczy. Będzie to .
dla dyrekoyi Filharmonii snkces największy, jeżeli  ̂
w ten sposób wpłynie na rozwoj życia muzykalne­
go w naszem mieście.

F. KORNECKI i Sp. Najtańszy Magazyn Blawatny
Wrzynałem K A L A S 7 . E  * • “ petersburskie -Wą . JOL* R U D O L F  K R I M M K B

I polecam Najlepsze g a tu n k i! Najnowsze fasony! IMliari OWStfie ! L w ó w  —  H o t e l  Fran cuski.
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Główną zasługę około wielkiego sukcesu 
wczorajszego programu położył p. Czelański, który 
tak trudną kompozycyę jak Goldmarka symfonia 
„Wiejskie wesele*, pojął i wykonał z sumienno­
ścią i precyzją godną naśladowania. Wzorowe wy­
konanie tej symfonii, jako też Masseneta „Scones 
pittoresquee“ i Griega suity „Peer Gyntu znalazło 
na szyte uznanie u słuchaczy, którzy długotrwały­
mi oklaskami i owaoyami nagradzali znakomitego 
dyrygenta wra-s z posłuszną mu na każdy giest 
orkiestrą.

Drugi dyrygent p. Melcer wykonał wcale do­
brze piękną „Uwerturę ukraińską" Grohmana i 
Bethoyena uwert. „Egmoni". Oba te utwory wy­
pracował p. Melcer widocznie z zamiłowaniem, a 
wiele szczegółów orkiestralnych wyszłn nawet bar­
dzo pięknie, lecz szkoda, ie  nie wszystkie. Zwła­
szcza dramatyczny pierwiastek w „Egmoncie* 
pozostawił bardzo w.ele do życzenia. (^r,)
Beperthar lwowskiego teatru miejskiego.

W  czwartek „Dzwon zatopiony" Hauptmana. wy­
stęp gliwickiego,

W  piątek „Nowa Dejanira" dramat Słowackiego 
Gościnny -rystęp Heleny Modrzejewskiej i wystąp Sli- 
ł  ickiego.

W tobotę popoł „Śpiący rycerze" Frieaberga.
W  sobotę i \eczór „Mamselle Marion".
W  niedzielę popoł. „Młynarz i jego córka.

B e p e rtn u  teatru krakowskiego.
W  piątek premiera „Państwo młodzi" Przybyl­

skiego.
W  sobotę popołudnia „Urzędowa żona" Savagea, 

wieczór „Balladyna" 8łowaokiego“.
W  niedzielę popołudnia „Kościuszko", wieczór 

„Młynars i jego syn*.

Repertuar Fllbarm onli lwowskiej.
We czwartek 30 października „Wielki koncert fil 

luuruonicznj - ze współudziałem W irginii Guerinii, pri- 
madonUy opery „de la Scaia* w Medyolanie i Mięcia 
Horssowskiego, pianisty. Program : I. 1. Berlioz Uwer­
tura „Rzymski karnawał". 2. Bethoyen, koncent C-dor z 
tow. ork. odegra Mieeio Horszowski. 3. M»yerbeer. Arya 
z op. -Prorok" odspio a z tow. ork. W irginia Guerini. 
U. 1. Smetana. Uwertura do ep. „Libusza". 2. Saint- 
Saens, Arya z ep. „Samson i Dalilla" z tow. ork. od­
śpiewa W. Guerini. 3. a) Chopin. Preludyum, Ma u* :a, 
Nokturn, W Mieeio Horszowski „Album tatrzańskie" o- 
degra Mieeio Hosszowski. — -II  1. a) Falsiellr „Nin* 
pasza per amore", b) Schnmaon „II ncce" odspinwa 
z tow. ork. W. Guerini. 2. a) Sohumann 1) Ze soen le ­
śnych, 2) Taniec fantastyczny, b) Leszutycki „Źródło„ 
odegra Mieeio Horszowski.

W sobotę 1 listopada „Wielki koncert filharmo- 
niosny" ze współudziałem W irginii Guerini i Mięcia 
Horssowskiego. Prog-am - I. 1. L. Sauer. Przygrywka 
do dramatn „Heidesauber". 2. Mm tri „Koncert korona­
cyjny odegra z tow. orkiestry Mieeio Horszowski. 3. 
Bussini. Cayatim. z opery „Śemiramis" odśpiewa W . 
Guerini. — U. 1. Mapannet „Scenes pittoresęues". 2. 
Gluok. Arya s opery „Orf> usz" odśpiewa W. Guerini. 
8. Seb. Bach „SycyUana". b) F. M. Bach . Solfeggio". 
c) SottUmani „Arabes *. d) Niewiadomski „Marząee 
jezioro", e) Leszetycki „Menuet" (poświęcony Tlieciowi 
Horsęowskiemu) odegra M. Horszowski. — III. 1. aj 
Bethoyen „In que»ła tomba oscura". b) Verdi. Arya 
z op. „Trubadur" odśpiewa W. Guerini. 2. Wagner. 
Przygrywka z op. „Lohengrin".

W  niedzielę 2 listopada „Koncert popularny".
W ponieaziaiez 3 listopada „Nadzwyczajny kon­

cert ze współudziałem Michała Tarasiewicza art. dram. i 
tow Chóru akademickiego.

Z K B A K O W 1 .
(Telefonem i pocztą)

— Według ostatecznego spisu zapisała się 
na uniwersytet Jagielloński następująca liczba słu­
chaczy : wydr teolog. 65 zwyczajnych, 1 nadzwy­
czajnych — wydż. prawa 597 zwyczajnych, 2 nad­
zwyczajnych — medycynL 100 zwyczajnych, męż­
czyzn i 18 zwyczajnych kobiet oraz 22 nadzwycz. 
słuonaciy — na filozofię 609 mężetyar i 23 ko­
biet zwyczajnych, a 85 kobiet i 27 mężczyzn słu­
chaczy nadzwyczajnych. Farmaceutów 9. Hospitan- 
tek zgłosiło się około 80.

— Rada powiatowa krakowska odbyła wczo­
raj ostatnie posiedzenie w dotychczasowym skła­
dzie przed nowymi wyborami. Przewodniczył pre­
zes Paszkowski. Na zakończenie posiedzenia złożył 
przewodniczący sprawozdanie z działalności rady i 
wydziału w ubiegłym 6-leciu. Członek rady Fran­
ciszek Wójcik wyraził podziękowanie prezesowi i 
wydziałowi za gorliwą i użyteczną pracę zwłaszcza 
wofaes klęsk elementarnych, zaznaczając, że czyni 
to tern ohętniej, i i  na poozątku urzędowania obe­
cnej rady należał do opozycyi. P. Wójcik podzięko­
wał następnie w imieniu ludu włościańskiego de­
legatowi Fedorowiczowi za opiekę podczas tegoro­
cznych klęsk elementarnych.

Ostatnie wiadomości.
Kilka dzienników wiedeńskich wystąpiło 

dziś z wiadomością, że minister dla Galicyi dr. 
Piętak podał się do dymisyi. Wiadomość ta jest 
bezpodstawną, a powstała stąd, iż Koło polskie 
w przeważnej większości oburza się, że rząd 
wstawił do budżetu państwowego pozycyę na 
ruskie gimnazyum w Stanisławowie, jakkolwiek 
nie zapadła jeszcze w Sejmie uchwała co do 
kreowania tego gimnazyum. Po wyjaśnieniach, 
danych jednak ze strony rządu, zdaje się byó 
sprawa ta załagodzoną.

Fremdenilatt dzisiejszy — jak telegrafuje 
nasz korespondent wiedeński — na podstawie 
informacyj z kompetentnej strony stwierdza rów­
nież, że pogłoski o rzekomym zamiarze ustąpię 
ma ministra Piętaka są bezpodstawne.

Telegramy i ielefonematy.
K o to  polskie.

W iedeń 29 października. Koło polskie 
zebrało się dziś przed południem na posiedzenie 
i dokonało wyborów kom yjnych I tak posta­
nowiono delegować do budżetowej komisyi Izby 
poselskiej posła ks. Komorowskiego, do komisyi 
dla spraw ugody węgierskiej dr. Głąbińskiego, do 
ekonomicznej dr. Dulębę, do wojskowej dr. Sto- 
jałowskiego, do konstytucyjnej dr. Dulębę, eto sa­
nitarnej br. Potockiego, a do komisyi dla za) o- 
móg z powodu klęsk elementarnych ks. dr. Zy- 
gulińskiego.

jia d a  państwa.
W iedeń 29 października. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby posłów przed przystąpieniem do 
porządku dziennego p. Bręit r i tow interpelo­
wali w przedmiocie r e w o l t y  w i ę ź n i ó w  w 
z a k ł a d z i e  k a r n y m  we  L w o w i e .  Inter­
pelanci podają jako przyczyny rewolty, według 
twierdzeń świadków, zły wikt i zaostrzone 
w drodze dyscyplinarnej kary; domagają się wy­
słania urzędnika z ministerstwa sorawiedliwości 
celem zbadania i usunięcia tych stosunków i po­
prawy położenia więźniów i dozorców.

P. Breiter i tow. interpelują dalej w spra­
wie Tow. ubezpieczeń „Unio catholica", żądają 
wdrożenia śledztwa karnego przeciwko winnym 
funkeyonaryuszom, a zwłaszcza uwięzienia dy­
rektora Kalbermattena i ustanowienia urzędnika 
państwowego dyrektorem.

P. Breiter i tow. wnieśli interpelacyę do 
ministra obrony krajowej o wypuszczenie na 
wolność aresztowanych na zebraniach kontrol­
nych we Lwowie i Przemyślu rezerwistów, któ­
rzy zgłosili się słowem „jestem".

Potem rozpoczęła się dalsza dyskusya w 
sprawie strajków rolnych, którą podajemy po­
wyżej.

W ybory w A ustryi dolnej.
W ie d e ń  29 października. Przy wyborach 

do Sejmu dolno-austryackiego z kuryi gmin wiej­
skich, przy których połączeni niemieccy u aro 
dowcy, wszechniemcy, liberali i socyalisci, spo­
dziewali się odnieść wielkie zwycięztwo nad 
stronnictwem chrześcijańsko-socyalnem (antyse- 
mickiem), wbrew tym nadziejom zwyciężyli wła­
śnie antysemici. Dotychczas mieli chrześcijańsko- 
socyalni z 21 mandatów, którymi rozporządza 
ta kurya, 15 w swym ręku, teraz zdobyli 20, 
a w jednym okręgu odbędzie się wybór ści­
ślejszy.

Generałowie boereey.
Londyn 29 października. Przywódcy Bob­

rów postanowili, z powodu podróży Chamber­
laina do południowej Afryki wręczyć mu mamo- 
ryał, zawierający żądania Boerów. Przywódcy 
Boerów Kru/zinger, Joubert, Fouche chcieli 
zwołać w Cambridge zgromadzenie, rue mogli 
jednak dostać sali.

S trajk  górników we F ra n cji.
Paryż 29 październik... Filku właścicieli 

kopalń zgodziło się na sąd rozjemczy.

Sofia 29 października. Król rumuński K a­
rol przybędzie 2 listopada do Ruszczuku w celu 
złożenia wizrty ks. Ferdynandowi bułgarskiemu.

P a r y i d. 29 października. Jak  donosi Mu- 
tin, prywatny sekretarz Króla Edwarda zaprze­
czył wiadomości Figara , jakoby król miał za­
miar przybyć wkrótce do Cannes.

Z pow oda przerwy w rucfcu tele­
fonicznym  dalszych wiadom ości tele­
fonicznych od naszego korespondenta  
z W iednia nie otrzym aliśm y.

Rozmaitości.
SI Wyniki leczenia suchot za pomocą surowi­

cy. W sprawie leczenia suchot nadchodzi wieść z 
Brukseli, że znany uczony profesor Denys ogłosił 
właśnie dane statystyczne, dotyczące stosowania 
wynalezionej przez niego surowicy przeciwko tu- 
berkułom. Statystyka obejmuje 234 suchotników, 
którzy znajdowali się w kuracji od kwietnia 1899 
do końoa września 1901 r. Dr. Denys nie wyszcze­
gólnia bynajmniej przypadków pomyślnych w swo­

jej statystyce i zaznacza, że powrót do zdrowia da­
wał się zauważyć dopiero po dłuższym czasie.

Nadmienia dalej, że z ogólnej liczby 234 
chorych zaraz w początkach musiaao 30 wyłączyć 
z powoda, że ordynujący lekarz nie przestrzegał 
śoiśle przepisów o stosowaniu surowicy, przez co 
dalsze leczenie rostało zakwestyonowi-ne. Następnie 
17 chorych, którzy spodziewali się wyleczenia na­
tychmiastowego, porzucili kuracyę, zniecierpliwieni 
powolnem leczeniem. Z pozostałych 186 wyuczono 
znów 33, n stórych suchoty posunięte już były dc 
granic ostatecznych. Tych traktowano surowicą 
dopiero po pewnym przeciągu czasu, po zastosowa 
niu innej metody leczenia i osiągnięto w kilku wy­
padkach rezultaty pomyślne.

Reszta ohorych w liczbie 153 odbyła kura­
cyę za pomocą wstrzykiwania surowicy z rezulta­
tem następującym: 46 chorych wyzdrowiało zupeł­
nie, 28 jest na drodze do zupełnego wyzdrowienia. 
Dalej 27 chorych doznało znacznego polepszenia: 
kaszel i plwociny zmniejsryły się znacznie, febrs 
i poty ustały, apetyt powraca i daje się zauważyć 
przybytek wagi ciała. U  sześciu chorych star nie 
zmienił się zgoła, u 5 nastąpii o pogorszenie. 26 
zmano.

Prof, Denys uznaje ten rezultat za bardzo za­
dawalający i sądzi, że w pierwszym i drugim sto­
pniu suchot 80% choryct może liczyó w przy­
szłości na zupełne wyzdrowienie. Dziwi się zatem, 
że tak znaczna liczba lekarzy belgijskich zachowu­
je się obojętnie, a nawet nieprzyjaźnn względem 
nowego środka.

I tu należy cztkaó na dalsze wyniki. W ka­
żdym razie ta szczera statystyka profesora Denysa 
przemawia na jego i  rzyśó i uprawnia do dobrych 
wniosków.

orespondeneye.
R zym  25 października.

(Zmiana stroją w Collegio Na'’,areno. — Sprawa 
protektoratu francuskiego na Wschodzie).
Starożytnośoi rzymskie doznają ze strony 

władz kwiryn&lskich i watykańskich troskliwej 
opieki i pod tym względem niema żadnej obawy
0 ich uszkodzenie lub zniszczenie. Natomiast 
Wiecznemu Miastu ubywa wiele starych typowych 
postaci. Komu ze zwiedzających Rzym nie wpa­
dli w oko chłopcy idący parami po ulicach mia­
sta w towarzystwie księdza, noszący codziennie 
frak, biały krawat, wysoki kołnierzyk i cylinder. 
Byli to pcnsyoniści zakładu wychowawczego ks. 
Nazaretanów Collegio Naeareno, istniejącego 
w Rzymie od r. 1600. Obecnie ze względów 
zdrowotnych i estetycznych zniesiono zwyczaj 
noszenia fraków; pensyoniści noszą teraz czarne 
jupki, faliste rotundy i eleganckie czapeczki iran- 
cuskie z daszkiem.

Pielgrzymka włoska powróciła już z ziemi 
św.; ks. kardynał Ferrari był na posłuchaniu 
u Ojca św. któremu zdawał sprawę z przebiegu 
pielgrzymki. Os8ervatore zamieścił dziś rozmowę 
swego korespondenta z konsulem włoskim w Je­
rozolimie. Rozmowa dotyczyła sprawy protekto­
ratu nad katolikami na Wschodzie, która ma zna­
czenie międzynarodowe.

Caraliere Carletti jest człowiekiem młodym, 
sympatycznym; nie jest mu obcem pióro, jako 
pisarz zajmuje niepoślednie stanowisko we wło­
skim świecie literackim. Konsul jest człowiekiem 
wierzącym, odbywa praktyki religijne. Jego ma­
rzeniem jest pojednanie Włoch z papieztwem 
(rozumie się na zasadzie Stniut quc antę) Dzień 
ten byłby dniem największej chwały dla Włoch, 
początkiem ery z* \tej.

Przechodząc do sprawy pielgrzymki, rzekł 
p. Carletti, że za pobytu w Jerozolimie kard. 
Ferrari po raz pierwszy gromadzili się pod cho­
rągwią włoską przedstawiciele wszystkich państw
1 władz tureckich, aby uczcić purpurata włoskie­
go. Jestto fakt pierwszorzędnej wagi. Włochy 
chciał) przez to zaznaczyć, że obejmują protekto­
rat nad swoimi poddanymi w Ziemi św.

— A do jakiej roli ogranicza się protekto­
rat francuiki — zapytał interlokutor. — Cc zro­
bimy z art 63. kongresu berlińskiego?

— Nikt nie może bilnemu mocarstwu zaka­
zać obrony własnych poddanych. Teraz np. za­
konnicy łacińscy atakowani przez greckich byliby 
bezbronnymi, gdyby nie interweniowały Włochy 
i Niemcy. Nie obejmujemy protektoratu nad za­
konnikami, ale nad poddanymi włoskimi, bez 
względu na to, czy to ludzie świeccy czy ducho­
wni. Art. 63 kongresu berlińskiego dozwala roż­
nym mocarstwom bronić swych poddanych.

— A dlaczegóż Francya tego nie czyni?
— Bo tu wchodzą interesy rosyjskie.
— Pardonl — rzecze korespondent — roz­

mawiałem z różnymi konsulami i przełożonymi 
klasztorów, i ci twierdzili zgodnie, że przymierze 
francusko-rosyjskie na Zachodzie nie obowiązuje 
tych państw tu, na Wschodzie. Interesy katoli­
cyzmu i Francyi są w jaskrawej sprzeczności z 
prawosławiem i inte "esami Rosyi. Francya mimo

przymierza nie myśłi na Wschodzie na rzecz Ro­
syi poświęcać własnych interesów.

— ł'akty pozostaną faktami — powiada na 
to di Carletti. Może pan powątpiewać o tern, czr 
istnieją „entente* między Rosyą a Francyą także 
i na Wschodzie. Ale Lego nikt nie może zaprze­
czyć, żc nazajutrz po pamiętnych zatarjach mię­
dzy zakonnikami łacińskim i prawosławnymi, p. 
CoD8tant ambasador francuski w Carorrodzie te­
legrafował do francuskiego konsula w Jeruzalem: 
„W sporze międ/,y księżmi łacińskimi i greckimi 
zastosuj się pan do życzenia Rosyi". W danym 
wypadku interesy obu tych mocarstw były sprze­
czne. dkoro zatem Francya ulegra i dopuściła do 
tego, że na jej zakonnikach dopuszczano się 
gwałtów, Włochy musiały wystąpić w obronę 
własnych zakonników, podobnie jak francuscy a- 
Lakowanych, a nawet ranionych. Tak samo uczy­
niły też Niemcy. Ambasada nasza i niemiecka w 
Ronsiantynopolu zażądały od Turcyi satysfakcyi 
i otrzymały ją: włoscy i niemieccy łacinnicy spór 
wygrali.

— A Francya?
— Ta protestowała u wysokiej Porty, po­

wołując się na kongres berliński. Porta odpowie­
działa, że na mocy § 63 kongresu każdemu m o­
carstwu wolno bronić swych poddanych. Co zaś 
do nadzwyczajnego przywileju protektoratu fran­
cuskiego radziła Porta zwrócić się do gabinetów 
rzymskiego i berlińskiego.

— A zatem Włochy odniosły zwycięstwo. 
Sądzę, że protektoratowi francuskiemu nie zada­
liście ciosu stanowczego.

— O ile to Włoch i Niemiec dotyczy zwy- 
czy, zwycięstwo jest decydujące. My bronimy 
zakonników włoskich, ilekroć zachodzi tego po­
trzeba. Niedawno uwolniłem od niesłusznych ata­
ków zakonnice włoskie w -aflie, zatrudnione 
kształceniem naszej aziatwy. Mojem zdaniem by­
łoby najlepiej, gdyby w sprawie obrony chrze 
ścijan państwa euroDejskie złączyły się w fede­
rację, i każde mocarstwo kolejno pełniło dozór 
w Ziemi św. Sprawa protektoratu francuskiego 
— zakończył konsul — zależy głównie od Sto­
licy św. Niefortunny telegram Constansa zaszko­
dzi* Francyi bardzo wiele. Zdaje się, że papież 
nie poweźmie w danym wypadku ostatecznej de­
cyzji, ponieważ za fałszywy krok rządu masoń­
skiego nie chce karać całej katolickiej Francyi.

 F  Rossceyc.

Z rynków towarowych.
B a a k  rolniczy we Lwowie d. 29 pażdiiernika. 

Ceny ca 50 kilogramów loco Lwów. W alnta koronowa. 
Pssonica gotowa 7-30 do 7*50 pssenioa nowa 710 do 
7*25, żyto gotowe 6*25 do 640, na term. 6 — do 6*10, 
owioi obroesny got, 5*80 do 6'—, na term. 5*50 do 5 75, 
jęcanneń nowy 5*10 do 5 40, jęczmień br iwarny 5 50 
do 6 —, rzepak nowy 9*50 do 9 75, lnianka 8*25 d -> 
8*75, groch pastewny 6*— do 6*50, groch do gotowania 
7*— do 9 50, wyku 4*50 do 5*—, bobik 5*— do 5*30, 
i reczka 0*— do 0 —, knkarndza nowa 5 75 do 6*25, stara 
6*80 do 7*—, chmiel za 66 kilo —*— do —*—. koniczyna 
czerwona 50’— do 60*—, biała 75*— d 9 5 —, szwedzka 
—*— do —*—, tymotka 22*— do 26*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16*25. 
paritas Tcmopol eskontyngentowj 7*25 do 7*60.

Z powoda b rrka  dowozów ceny pszenicy, żyta 
podnoszą się, co do innycn produktów usposobienie do­
bre. Konica nasienny usyskał równie! znaczną zniż­
kę cen.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu

K raków  28 października.
Bez wsględn na słabsze sprawozdania z Wiednia 

i Pesztu dzisiejszy ta rg  na K lepana odbył się w uspo­
sobienia stałem. Dowozy zboża są do*ychc ias tak mało 
iak nigdy o tej porze nie bywały, a ie  odbyt na mąkę 
je st ułatwiony, więc młyny wszystko co się pojawia chę- 
t ue zakupują, a zwłaszc: :ą poszukiwane są lepsze, suege 
gatunki pszenicy i tytu. Popyt sa jęczmieniem i owsem 
tak ie  jest oźy* riony. Z tego powodu ceny zboża, które 
w ostatnim czasie trochę się podniosły, trsym ają się 
stale, lecz ponieważ w niedługim czasie oczekują ogól­
nie zwiększenia dowozów, oraz dalszi. zwyżka nie może 
się ustalić.

P łacono: pszenicę nową od 7*70 dc 8*70 koro i, 
czerw, od 7*60 do 8*15 kor., żółtą od 7*60 do 810 ko­
ron, żyto kraj. 6*50 do T*15 k., jęczmień browar, od 6*50 
do 7-— koron, na kaizę od 6*15 do 6*40 koron, owies 
6*25 do 6*50 koron, rsepak oa —*— do —*— koron, ko- 
nics eserwony —*— dc —*— koron, biały —•— ao —*— 
koron, kaknrudza — -  koron, w8zy«cko za 50 ailogr.

Bank galicyjski dla nandlu i przemyułu
Wiedeń d 29 pażdsiermku. Kurs w kor. i po 50 

ig r  Notowano: pszenicę na jesień 7*45 do 750, na 
wiosnę 7*51 do 7*52, żyto n i jesień 6 75 do 6*78 n* 
wiosny 6*74 do 6*75, kuk urudza na czerwieo-lipien 0*00 do 
0*—, na lipiec-sierpień 0-— d o 0*—, na sierpisn-wrzesiei 
O*— do 0*—, na wrsesień-pażdziemik 6 65 do 6 75, owies 
na jesień 6'42 do 6*4b, na wiosnę 6*53 do 6 54, Rzopak 
na sierpień-wrzeaiań —■— do —*—, na wrzesień- 
pażdziernik —•— do 0 —, na styczeń luty —■— do *—, 
olej rzepaków: na wrzeoień-pażdziemik —-— do —*—.

Usposobienie silna.
Stan powietrza: pięknie.

B n d ap eu t d. 29 października. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*38 do 7*40, 
na październik 7*48 do 7 49, żyto na październik 6*56 
du 6*57, na kwiecień 6*48 do 6*44, owies na pażdsier 
nik 0*— do O*—, ni kwiecień 6*27 do 6*28, kokurndza 
na wrzesień 0‘— do 0.—, na maj 6*73 do 5*74, rzepak nz 
zierpień 11*85 io J l  95.

Oferty m. przenicę dostateczne.
Chęć kupni ograniczoi a
Usposobienie dobre.

W i e d e ń  d. 29 października. Cukier (słabo) 2t 35 do 
—*—. Nafta galicyjska 88 40 do —■—. 8pirytus —*— 
do 34*40 (słabnący).

Dział ekonomiczny.
P Tow. wkajem. ubezpieczeń w Krakowie.

Ceus pisze : Przed kilkoma dniami wyszła we Lwo­
wie broszura pod tytułem „Towarzystwo wr-e jemnych 
ubezpieczeń i obecny jego zarząd w świetle pra­
wdy przez Poinformowanego". Broszura czyni obe­
cnemu zarządowi zarzuty moralne i finanse we. Do­
magaliśmy się zawsze, domagamy się i będziemy 
się nieustannie domagać wypleniania nadążyć, ja­
kiegokolwiek byłyby one rodzaju i ktokolwiekby je 
popełnił; domagamy się zawsze światła we wszy­
stkie!: sprawach, podlegających krytyce publicznej, 
domagamy się niestrudzenie sprawiedliwości dla 
wszystkich i przeciwko wszystkim. Tern silniej i 
tern bardziej stanowczo przestrzegamy ttj zasady, 
im większego zraczAn±a pablicznegc jest instytucya, 
im świetuiejszc jej fadycye, im większa powaga o- 
bywatelska. Z drugiej natomiast strony sądzimy, 
że niema doś  ̂ surowej ka-y dla tych, którzy na 
niewinnych i uczciwych rzucają podeirzema, którzy 
sprawiają, że w kraju naszym szerzyć się zaczyna 
przekonanie, iż dzielni i nczc wi li asie poczną u- 
suwaó się od pracy społecznej, wnet bowiem nie 
zechce nikt narażać się na te oszcze-rtwa, napaści 
i potwarze, które spotykają ludzi, zajmujących pu­
bliczne stanowiska. Dla tyeh kalumniatorów niema, 
powtarzamy, dość surowej kary, której nie powin- 
noby im wymierzyć społeczeństwo, moralnie zdrowe 
i silne. Oto nasze stanowisko. W szczegóły obe­
cnie nie wchodzimy. Czynimy to raz dlacego, że 
tylko milczeniem odpowiada się na osobiste wycie­
czki, wkraczające w dziedzinę literatury pamfieto- 
wej; czynimy to powtóre z te powodu, że obrona 
przed rzeczowymi zarzutami, zawartymi w broszu­
rze, należy do samej dyrekcyi. Dla dobra instytu- 
cyi, związanej z interesami całego kraju, wobec 
faktii, że broszurr rozrzucana jest podobno w licz­
nych egzemplarzach, dyrekcja ma obowiązek odra- 
zu wyjaśnić stan rzeczy, aby przez co zapobiedz 
powstania zaniepokojenia, szkodliwego dla każdej 
instytucy1 finansowej. Nie wątpimy, że dyrekoya 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń jest rr stanie 
odeprzeć wszystkie zarzuty i że znajdzie odpowie­
dni sposób, aby sprawę jak najrychlej i jak najdo­
kładniej publicznie wyświetlić.

Z rynków pieniętnych.
Wiedeń d. 23 października. (T-j1. „G»se*7 N »-j1 '- 

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 mina: 80 po połud­
niu. Akcye aastr. zakł. kred. 668 25, węg. zakłada kred. 
704*—, Anglobanku 278-—, Unioubank” 530-— Paniu 
dla krajów koronnych 489-50, "lankrerer i • : >, Bo- 
denoroditu 92*. —, Gał. Banku hipou. 5" . puil-
stwowych 699 50, kolei południowej 7. ąju A.
—‘—, B. —-—, kolei Eibentaal 446-— nocnej
5660, kolei nzernio sóeokiej 580‘ —, alpi. 7 na
Maran a 474-—, praskiego towarz. żel. i i i  , ■ y ti
brom 299-—, tureckie tytoniowe 325 50, obu#, węg. in- 
demniz. 97-50, renu majowa I0u9u, austr. renta koro­
nowa 100'16 węg. renta koronowa 97 60, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 95-95, 4-procen. listy banku krajowego 
96*75, 4%-prooent. listy banku krajów. J01-—, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 95*75, (j-/--proc. listy bunku 
Hipotecznego j.00* .5, 5-procsnt. listy banku hipotecznego 
110*—, 4»procent. galic. oblig. propinac. 98-50, 4-proc. 
gafie, pożyczki, kraj. z r. 1898 r. 97-—, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94 75, losy tureckie 113*50, m arki 116*85, 
ru d e  259 75.

U ó - ł i n  29 października. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
a„stryackic 85*50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 42*70, Austryackie kredyty —*—, Disc. Oomman- 
dit, — .

F r a n f c l n r l  29 października. Giełda wieczorna. Au- 
•try r-k ie kredyty 216*60 Kolej państwowa 000 09, Alpi- 
ny —*—, Disoonto —*— Laura —*—.

Paryż 29 października. Giełda wiejf-omo. Trzypro­
centowa renta 99 50 Mąka 32*55.

Nadesłane
Za tę rubrykę Rednkoya nie odpowif'1 ..

Or. Emil Merszynski
powrócił i ordynuje

od godziny 8 - 5  w dc nu przy ul. Kościuszki 7.

H O T E L  E U R O f LŁJrSsHJ
(Alberta Sakowrona).

Przyjechali do Lwowa 29 październiki 1902. 
hr. K. Kmsenstern z Niemirowa, br. J. Radzie- 
jowskr, i  Dytkowiec, B. Topclnicki i  Chyrowa, J. 
Teodorowicz z Russowa, W. Bieohoński z Żarno­
wca, M. Swierczewska ze Schodnicy, Z. Cieński ze 
Stanisławowa, dr, Reichartl de Reichardsperg i  
Dąbrówki, W, Wasylewski z Siemaszowa, W. 
Walterowie z Sw dniLu K. J. Krzyżanowski z 
E -owa, M. Pruchalpka i  Dworza, A. Uricn i  
Wiednia.

ANATOL KRZYŻANOWSKI.
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(0_ąg (Uuzzy.)

Skołatana jej dusza i poszarpane nerwy 
otrzebowały wprost odżyć wśród ożywczej atmo- 
fery pól i lasów.

Spokój ów wszakże, z trudnością zdobyty, 
ie miał być długotrwałym.

Do komnaty, w której siedziała z synkiem, 
jako ciągłym obecnie towarzyszem jej myśli i za­
baw, wpadł pewnego dnia Henryk.

Od progu już widziała, że jest poruszony i 
zgorączkowany.

Zaczął od cierpkiej, zniecierpliwionym gło­
wni rzuconej wymówki:

— Że też z tobą nigdy swobodnie pomówić 
nie moźnal... Tyś się doprawdy urodziła z uspo­
sobieniem na szwaczkę, lub bonę, lecz nie na 
wielką panię.

— O co ci chodzi?
— Wiecznie azieciak przy tobie. Grasz z 

nim, widzę, w jakąś idyotyezaą zabawę. Winszu- 
jęl... Wrodzone instynkta niańki. Jo tylko chłop­
ca demoralizuje. W Anglii, gdzie wychowanie 
jest przecież wzorowem, dziecko do lat siedmiu

nie wychodzi po za drzwi „nursery", a rodzi­
com prezentuje się raz na dzień, wieczorem 
na dzr^sięć minut przy deserze. Inaczej wszy­
stkie sprawy w łeb by wzięły, człowiek zaś 
musiałby zgłupieć, schodząc do stanu niemo­
wlęctwa.

Spostrzegłszy, że Ira milczy, gładząc włosy 
siedzącego u nóg jej synka, rozkazał niecier­
pliw ie *

— Odeślij że go raz do bony, bo chcę z 
toLą pomówić poważnie.

Nachyliła się i powiedziała słów parę do 
chłopca.

Heniuś popatrzył na mą smutnie, wyciągnął 
ro&owy swój dzióbek do pocałowania i odrzuci­
wszy jasne pukle, na palcach opuścił pokój.

Ira  odprowadziła go ku drzwiom spojrzę 
niem głębokiej miłości.

To blade, ciche dziecko, któremu wesoła 
hałaśliwość rówieśników nieznaną była, zdawało 
się odczuwać już instynktem atmosferę smutku i 
rozdwojenia, panującą w domu.

Korski z szyderstwem patrzył na żonę.
— Cóż, czy rozstania me oblejesz łzami? 

Ty już w krwi masz przesadę i egzaltacyę. Po 
prostu nie jesteś stworzona do realrego życia. 
A tymczasem, zamiast chłopca na mazgaja wy­
chowywać, lepiej byś o jego przyszłości po­
myślała.

— W jaki sposób?

— W bardzo prosty. Ostatni rok tak był 
niepomyślny, wszystkie spekulacye tak mnie za­
wiodły, że na razie znajduję się w bardzo trud- 
dnem położeniu.

— Zwróć się do ojca.
— Do ojca! Do ojcal A co: ja  smarkacz 

jestem, żebym się ze wszystkiem opowiadał?
— Interesa przecież są wspólne.
— Właśnie, ie nie Chcąc wam przyspo­

rzyć dobrobytu, chcąc wystarczyć na bale i klej­
noty....

— Byłam im zawsze przeciwna.
— Mnie na złość. Zre»ztą me znasz się na 

tern. To nie romans, lecz życie, w którem trzeba 
umieć stanowisko swe utrzymać. Dla tego też, 
celem pomnożenia majątku, przedsięwziąłem in- 
tares-j na własną rękę, bez wiedz) starego. Jeżeli 
nie poprę ich natychmiast większą sumą, mogę 
się znaleźć w położeniu bardzo krytycznem, bez 
wyjścia.

Nie przyzwyczajona do zwierzeń męża w 
kwestyach interesów, Ira  patrzyła nr niego ze 
zdumieniem. Czuła, że zmierza do jakiegoś celu 
ukrytego, którego jeszcze am pojąć, ani odgadnąć 
nie umiała.

— Czy ty rozumiesz — podjął z naciskiem 
— co to jest położenie be js wyjścia? To gorzej, 
niż niezapłacony dług honorowy, gorzej, niż zwy­
kłe bankructwo...

— Więo ta i  źle jest z nami? I ty  mi nigdy 
nie wspomniałeś o tern?

— Nie miałem o :zem mówić, bo to są 
komplikacye jednej chwili. Zarabia się lub traci, 
wzbogaca lub kulę w łeb sobie pakuje.

Jakiś błysk dziki w jego oczach ostrzegał 
Irę, że to nie fanfaronada, nie chęć nastraszenia 
jej pi zez rozmyślne przesadsanie niebezpieczeń­
stwa.

— Nie wolno ci tak mówić — przerwała 
ze zgrozą. — Masz ojca starca, stojącego nad 
grobem i syna, na którego życie rzuciłbyś cień 
wiecznej żałoby.

— Siebie, Ir o, wyłączasz, jak widzę. Dzię 
kuję. W ostatnich czasach, pod wpiywem uom- 
plikujących się interesów i rozdrażnienia, obra­
ziłem cię parokrotnie; w małżeństwie jednak nie 
wolno brać takich rzeczy na seryo i trzeba so­
bie wiele nawzajem wybaczać

Zrozumiała aluzyę.
— Na dowód — ciągnął po krótkiej przerwie 

— w chwili trudnej a dla mnie przełomowej, 
przyszedłem bez wahania prosić cię o pomoc.

— Jeżeli chodzi o moją sumę posagową, 
proszę cię, rozporządzaj nią, jak uznasz za sto­
sowne.

Uśmiechnął się lekceważąco z równie dzie­
cinnej naiwności. Sądziła snaó, że pieniądze te 

nienaruszone.
— Nie; idzie mi o rzecz inną. Kredyt mój

na razie wyczerpany; na rachunek firmy nie 
wolno mi bez podpisu ojca żadnych zaciągać 
zobowiązać Tymczasem potrzebuję i muszę mieć 
jutro piętnaście tysięcy rubli. Tylko w ten spo­
sób zdołam zaszachować wierzycieli i uratować 
sytuacyę. Sumę tak znaczną może mi dostarczyć 
na poczekaniu jeden hrabia Haliński tylko.

Ida drgnęra i pobladła.
— Wobec jednak ostatniego przemówienia 

się naszego, trudno mi zwracać się do niego 
z prośbą podobną. Zresztą obrażony nie przy- 
chodzi tutaj. Widać pomimo tajemnicy, jaką ota­
czają zaręczyny swe z Dorą, przesiaduje na Lt- 
sznie, a tam ja  znów nie pójdę. Pozostaje więc 
jedna tylko droga: poszlij jntre po Alfreda i po­
proś go o sumę tę w twojem imiouiu, żądaj jej 
,'ako grzeczności dla siebie.

Ira  nie wierzyła własnym uszom. Cała jej 
duma, każda kropla krwi patrycyuszowskiej obu­
rzyła się i zbuntowała przeciw podobnemu po­
stawieniu kwestyi, przeciwko kupczeniu wszel 
kiemi względam. honoru, ambicyi i delikatności.

Jedna wsteczna błyskawica ukazała jej 
ohydną scenę z przed dni kilku.

Widziała o w brudny anonim, Hłyszała sy­
czący głos Korskiego, czytąjącego ustęp o „hrab- 
sldej kochance*.

(Ciąg dal nast.)

C O L O m i i N
Najznakomitsze wyrobu

■ F  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codiieim ie im edstawlenle. — P w aątel o gwdi. 8  w lcciói.

m i r t y  l ą  w e M ln le ]  d c  m a V y« l&  u  P lo h n a .  —  K a r o l a  Ł o d w l L f  9 .

i I. l H # i i  K Llilin, - ?**•’
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TOM DRUGI.

— Jak się pan nazywasz P
— Juliusz Alezy Loiseau.
— Czy pan pisa/es ten bilet ?
— Ja.
— Zatem te pan znalazłeś ów list do mnie 

adresowany, który wrzuciłeś na pocztę?
— Tak.
— Dlaczego nie zgłosiłeś się pan wcześniej
— Nie śmiałem... bałem się...
— Gdzieżeś pan znalazi ten list?
— Oh! Daleko ztąd... na ulicy świętego Se- 

bastyana.
— Jakim sposobem go znalazłeś?
— Było to rano, przechodząc zobaczyłem 

list na bruku, podniosłem go i oddałem właści­
cielowi.

— Na ulicy św, Sebastyana.
— Tak.
— W którem miejscu?

— Przy numerze 180-trm.
— Innych wiaiomości, tyczących się tego 

listu nie masz pan żadnych?
— Żadnych.
Feydau się zamyślił.
— Pan wiesz o nagrodzie obiecanej temu, 

kto mi posłał ten list?
— W.em W asza Wysokość. . i mam na 

dzieję, że skoro ja jestem tym...
— Otrzymasz ją  bezwątpienia. Tylko...
— Co takiego? — spytał starzec niespo­

kojnie.
— Muszę mieć pewność, że to pan znała' 

złeś list, wszyscy bowiem mogliby mi to samo 
powredaieć.

— To prawda 1 — rzekł przerażony starzec.
— Czy masz pan dowody?
— Niestety, nie!
— Nikt nie widział pana podnoszącego ten

list ?
Nie, byłem sam na ulicy.

— Zaprowadzisz pan ajenta na ulicę sw. 
Sebastyana i wskażesz mu dokładnie miejsce.

— Dobrze.
— Czy nie masz pan nic więcej do powie­

dzenia ?
Starzec zdawał się być bardzo wzruszony.
— Ja... nie... nie mogę... chciałbym...

— Co? Co panu jest? Co chcesz powie­
dzieć?

— Waszu Wysokość! Nie śmiem mówić..
— Mów pan, nie obawiaj się n czegc...
Starzec podniósł głowę i spojrzał na naczel­

nika policyi.
— Idzie tu o Poulaillera — rzekł cicho.
— O Poulainera?
— Tak.
— Widziałeś go pan?
— Tak, bardzo często.
— Jakto?
— To mój lokator.
— Poulailler jest panszim lokatorem ? —

zawołał z t zdziwieniem naczelnik policyi.
— Tak, lecz nie przychodzi do domu regu­

larnie... bywa tam od czasu do czasu.
— Gdzież to jest?
— Wasza Wysokość pozwoli, że najpierw 

zapytam, jaka jest nagroda dla tego, który odda 
w ręce policyi Pouiaillera, lecz prawdziwego Pou­
laillera.

— Dostanie dwieście iuidorów i dożywocie
2.000 liwrów rocznie.

— To bardzo ładnie, lecz za mało.
— Jakto za mało?
— Dla mnie W*sza Wysokość mogłaby 

zmienić warunki.

— Ależ panie Loiseau, czy wiesz, że to 
wygląda na targ.

— Boć to przecie targ. Sprzedaję Waszej 
Wysokości Poulaillera i podaję cenę.

— Jakaż to cena?
— Jestem stary, pozostaje mi zaledwie kil­

ka lat do życia. Co mi przyjdzie z dożywocia? 
Lubię robić dobrze, lubię wspomagać biednych, 
uszczęśliwiać wokoło siebie, potrzebuję gotówki. 
Wasza, Wyrokość raczy owe 2.000 liwrow do­
żywocia, zamienić n& 2.000 Iuidorów, jednorazo­
wego daru i rzecz skończona!

— 2.000 Iuidorów! — zawołał Feydau. — 
Zapominasz przed kim stoisz i gdzie jesteś. 
Wiesz gdzie jest Poulailler, musisz zatem powie­
dzieć, zapytuję o to w mieniu króla, w imieniu 
prawa I Otrzymasz nagrodę, leez nie bądź wyma­
gającym, bo staniesz się winnym!

— Winnym 1
— Człowiek, który zna schronienie zioczyó- 

cy a nie wyrządza społeczeństwu przysługi, wy- 
źnając gdzie się zbrodniarz ukrywa, jest winnym 
w ODec króla, ludu, prawa, gdyż stąje się wspól­
nikiem tego nędznika!

— Wasza Wysokość przeraża mnie.
— Mów więc!
— Jestem gotów. Proszę mnie zapytywać.

Pan Feydau 
starzec stał p

Poulailler? — z

Lecz przedewszystkiem, czy drzwi są dobrze zam 
knięte, bo ja życie narażam?

Nikt nie uioże tu wejść bez mojego r
kazu.

Nastała chwila milczenia, 
dział na fotelu przy kominku, 
nim.

— Pan wiesz gdzie jest 
pytał naczelnik.

— W^ra.
— Gdzież jest?
— Blisko.
— Blisko?
— Bliżej jak Wasza Wysokość sądzi.
— Gdzież jest?

Nie mogę tego powiedzieć. Jeżeli jedna 
W. Wysokość sobie życzy, mogę mu przedstawi 
Poulaillera.

— Pan?
— Obowiązuję się.
— Kiedy?
— Skoro tylko Wasza Wysokość zechce.
— Dzisiaj?
— Natychmiast.
— Wydasz mi Poulaillera?
— Przyprowadzę go tu!

(C. d. n.)

D R O B N I f l  < » G L O S Z R M A
po fi ot. od wyrazu.

J R o ^ I i n y  n a j ta n ie j  
w szy stk ie  d o sta rcza  D w ó r Ł j d -  

szyn, -  Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy pniaki I

J. CH RIS  T O F
842 we L W O W IE

F n b r y k a  s W r  t  ż a l m y )  
n i .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .

Agronom. SaytiijriPoszukuję KS?.„r,JSS
jątUem ziemsk' -  Zarząa dóbr Zatocz. " \ ' vl' ,ką »kal? w pryncypalnem. miejscu, 
doi. o, poczta w miejscu. 18 Zgłoszenia pod 30 P W.zela.etm wyjaśmę-

’ T ‘ niami służę, (\nommowych zgłoszeń nie
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

J | / o n m l i b  Lwów, poleją vuzei 
.  r \ < t p n * I I K  kie Instrumentamu

Szat kościele 1zyozae i tamegrające. Cenniki bezpłatnie K . ajowa
— — — — — — .  .pracownia

li wszelkich artystycznych haftów ręcznych
W i l f t  domowy> obiłdy smaczne i zdro- uff- K O M O N I E W S K I E J  w e  L w O -
WW I M  we poleca Z. Komoniewska, plac ,  lp , P a s a ż  E a n  > m a n . s k l e p  n r . 9 , 
Kapitulny 1. 6 IX. piętro. Dla pp. handlów-lp0]eca; Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą-

f i o c h ó d . 5
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubez­

pieczeń, agenci, wogóle wszyscy, co chcą 
miej dziennie pobocznego dochodn

5  d o  l O  k o r o n .
niech prześlą swój adres pod lit. „ o .  a  i » “  

poste restante Berno (Morawa).

ców taniej. 878 gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozóc 
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką

U n , ś + ji J- S.ooo potrzebny do założenia bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
la t t o r l  l O f  dobreuo interesu. Ofertv nod naidrośszycb. Restaurowanie gobelin, makat,Ij. I U I 1 dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracji. 940

P f ł 7 l  s L  O  200 koron pragnie dostać 
r i l a j w a l l y  młody człowiek dla do­
kończenia tndyów. Wyjaśnieniami słuię 
kał Jej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 902

najdroższych. Restaurowanie gobelin, 
pasów slnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest rylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

D i c o t l i i  jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
r U b d D y  dżiny. Z. 40,
Lwów.

poste restante. 
904

1

O ry g .
E d i s o n a

Fonografów Główno zastępstwo!
najnowsze ulepszone modele przewyższające 
w naturalnem oddawaniu tonów W8ZyStkie 
Imitaoye podobne tylko w n azw ie , jakotei 

Edisona oryg. w ałk i poleca firma
W I K T O R  B E R G E R ,
ŁuAW, Akademicka 18. Fonografy

od 35 zl. W atki od 85 ct. począwszy.
_______________________________________________ 8 5 1 0

Nowe MARMOLADY,
jasne, gęste, wyborne: 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 klg. 1-36, poziomkowe (truskawkowe) 160, 
pomarańczowe, cytrynowe l ‘30, czernico- 
we 86 h., z jakłek 76 h„ ananasowe 2 '--, 
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek 1 k. za 1 klg. netto 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
g a t n n k n .  W  paszkach około 1.30 klg o 
14 groszy drożej za 1 klg. Świeży sok ma­
linowy i  wiśniowy 1 k. 40 h. za 1 klg. 
sok cytrynowy 2 k. za 1 klg,, z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. oferuje w Pradze fa- 
bnrka konserw Hermann Taussig, Praga, 
£ .rellnenthal. —  Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad. 8345

do oddania.
Pod korzystnymi warunkami jest do odda­
nia energicznej i rzetelnej firmie główne 
zastępstwo dla Gallcyi pewnej znanej i naj­
lepszej ameryk. maszyny do pisania. Bliższe 
szczegóły pod J .  11. 8 0 3 3  do R u d o l f a  
M onego, B e r liu  S. W. 850:

0"£.Schrnidta,

I usuwa czasowf gtfcholę
I wyciekł usąsziNwiuzath
fipigltpioDydiicIpMtw
I wypińłrach zadawnienlt.

HSfiUSRi Doubnisną22).nfIł- 
iKiwronnutór Jjttyritwapltci

IPIOTHA MlmASCHAWEtwiwiEl

S C H t T T Z  i  C H A J B S
dom bankowy 1 k a n to r  wymiany 

Lwói , plac Maryaoki 1. 7.
Kupne i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na opłaty miesięczne od trzech ko­
ron poeiąwszy. Be-p, atna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Prc 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztę nie lioząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHTTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaoki 1. T.

Dfowc w ydaw nictw a K S IĘ G A R N I H,
D ’A nnndo: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1-20. Askenazy Szymon: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polski =.m (1800— 1900) z dziesięciu portretami Koron 1.— . 
Bjhrnstjerne BjUrnson Labor mus. ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
W ysocki kor. r — . B o u rget: Cień, tłómaczyta Wanda Nałęcz kor. 2-— . B ran d es : 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym11. Broszurowane kor. 3— , 
oprawne kor. 4-—, C harakterystyki litera ck ie ; Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25*letn:ą rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3-— . Chmielowski P io tr : Najnowsze prądy w poezyi pol­
skiej kor. 2'— . Dramat polski doby najnowszej kor. 3-— . Dallemagn. : Żbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2-—  D ostojew ski: Białe noce —  Cicha —  Przykra 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki lror. 3'— . Euripides : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz nor. — -50. Feldman W ilhelm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwndziestn. 2 omy kor. 7 '— . G rillp arzer: Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. Hejiermanns Herman jnn.,: Nadzieja, dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. i'50. Ibsen H enryk : Rycerze północy, tłóma-

A L T E I B E R G A  we L w o w ie:
czył dr. A . W ysocki kor. 120. M aeterlinck M a u rycy : Wnętrze, tłumaczył Zygmu 
Sarnecki kor. I"— . Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —-50. M arivanx: Igras-
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. i'20. M oraczewski : Zagadnienia z met 
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2-— . M orris W illiam : Wie:
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył W ojciech Szukiewicz kor. 3-— . PrzeWt 
dnik arto styczn y: Ułożył i w krótkie Djjaśmenia historyczne zaopatrzył Adam C
bulski, 135 illustracyj kor. 2-40. Przewodnik po L w ow ie, ułożył Fr. Barański „ pi 
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. 2-— . Ra w ita Gawroń ?ki F 
R o k 1863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 18 
kor. 7 — . W łochy, zbiór 2.OO0 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów lud 
wych oraz włosaich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozd 
bnej opr. kor. 25’— . W eressajew: Zwie zen.a lekarza kor. 8’— . Woerman : Cze 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3 20. Zaleski Bolldan Józef: Korespi 

denc-i, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 84,
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

I

J. 8CHUSTERA 
|kołdry i  materace

uznane wszędzie za nrjlepsze
i najtańsze. 8383

!!!N o w o 6 ć!!!
Kołxlry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. —  Nowość ! Maszyna 
parowa o dc zy szczając a zbite pie­
rze najzupełniej po 30 ct za kilo
Lwów, Kopernika 5.

Pisma Maryi Konopnickiej
D ]m . Nasza szkapa. G łu pi F ra u ek  z illustracyami Sawiczew-

skiego, 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.
ItaU a (Poezye) 2 kor 60 gr., w ©prawie 8 kor. 60 gr.
U n je  i dźwięki (Poezye) 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr. 
Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki, 2 kor. 20 gr.
Na drodze. Nowele i obrazki, 4 kor.
Iłowe latk o, z illustracyami P. Stachiewiczs W oprawie kartono­

wej 5 kor. 20 gr.
Nowele, 4 kor.
O M ickiew iczow skiej odzie do m łodości. Odczyt 60 gr.
Poezye, 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor.
Poezye w now ym  układzie. I. Fragmenty, II. Hellenica. Po

2 kor. 60 gr., w oprawie p© 3 kor. 60 gr.
Przed pochodem  na W awel, na wiec 4 czerwca 1900 r.

Wię-rsz 1400— 1900, 40 gr.
Trzy studya, 3 kor. 20 gr.
W y b ó r  p o e z y j .  Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opr. 4 k. 80 g. 

Do nabycia w księgarni:

G t a b e t l m © r ~ : v  i  S p ó ł k i  w  K r a k o w i e

i, . . u u y  nu

Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe
PO L E C A 7978

J A N  I H N A T O W I C Z
; Lwów, ul. Sykstuska L 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. £4. •
m - ; ó w o i m i m m o B B  - a s s « b s o m s o s s s o s s s o b s s o a

8463 Fabryczny skład aparatów fotograficznych
§  Edm und Rrodkowslrl £  

Lwów, pl, Halicki 1. 14,
Polec? na składzie będące aparata amatorskie naj­
lepszej jakości i tak łatwe i wygodne w użyciu, 
iż natychmiast bez najmniejszej wiedzy bardzo 
piękne fotografie robić można. —  C en y: GÓerz- 
AnscllUtZ z podwójnym anastigm. i 3-ma kase­
tami . . . . . 9: 12 koron 254

ten sam, format 13: 1 8 koron 340
K a rtr id g e  K o d a k  nr. 4 1 0 :1 2 y 2 koron 120

„ „ nr. 4 z anasi. Goerza 10:12 k. 280
n " nr‘ 5 » n n k. 34°

nr. 5 zw ykły „ k. 170
Cenniki wolno. Liczne uznania są w moim handlu  do przejrzenia.

o m u
w e  L w o w i e

Mńhiy wybór wszelkiego 
rodzaje

Latarń
g r o b o w y c h I

blaszanych, cynkowych i kutych ,po 
najumiarkowańszych cenach 1

również * 447

KULE kolorowe
i ŚWIECE niskie

w stanioli do oświetlania grobów.

Ruch pociągów kolejowych
o T o o w l ą z i a j ą c ^  z  ćLxi±exao. 1 -g r©  m a j a  1 9 0 2  ro J r v L .

(Czat. środkowo-europejskl).

POCIĄG
posp.josob

i  we w szystkich księgarniach. 8507

3 Chomonty oj
O na 2  konie tanio A  |  

do nabycia. Bliższa y i

8
 wiadom ość n dozor- A I  

ey, ni. Czarnieckie- l i i  
go 3 . 8415 Al

8417

■ o o o o d o o a

„Dobrobyt"
Orgai Iw ii GalicyjsM  

la s  Oszczędności.
Wyszedł ju t 3-cl numer i zaw iera:
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w  Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w ćustryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gai. Kas Oszczędności.— Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. -  
Notatki. — Amortyzacje. — Skrzyn­

ka do listów — Losowania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya i Adminlstracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. »445

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU
w e  L w o w ie , W a ło w a  14, 

przyjm uje w k ład k i oszczędności
i oprocentowuje takowe

IPCT* po S °|0 od sta.
Udziela pożyczek na w eksle i skrypta liczne po 7 ° |0 od sta .

Niniejszem zwraca się uwagę na umieszczone w dzien­
niku Nr. 258 z dnia 18 października 1902 ogłoszenie c. i k. 
wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie nr. 5700 

dnia 15 października 1902 celem zapewnienia dostawy w 
drodze kontraktowej chleba i owsa dla stacyi: Krechów i
Rohatyn; Tłumacz i Zaleszczyki; Brody, Strusów i Trembo­
wla na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1903.

Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Stani­
sławowie i Złoczowie, następnie w filiach tychże urzędów w 
Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Monasterzyskach, 
Mostach wielkich, Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi, jak ró ­
wnież we wszystkich starostwach 11. korpusu.

Lwów dnia 15 października 1902.
C .  i  k. wojskowy m agazyn prowiantowy w©

we Lwowie. 8479
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B o  Lw ow a z
Na dworzec główny

(Jaa, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1[10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyłnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudma, Serethu, 
Rado wiec. Vajeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymarowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa j 
Ickan, Cznrikowa, Kałusza, K?Tózmezó (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuohowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoerysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałuszt 
Rawy ruskiej, Sokala
ira A w a  (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu)
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potu tor. B irósmezo 
Ławooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jas.a, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwc^ioza, Sanoka 
lokan (Jass Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Seiethu, Suczawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiaiyna, Kopycz. 
Brzuohowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuohli (od 15)6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odes. /, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna lwania pustego, Skały, Kopyczynieo 
Ickan, Żydaczowa, Ncnosieiioy, Beri ometnu, Czudina Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mieloa via Dembica, Sambora, Chyrowa
v w || Bełżca, Sokala, Lubaczowa Rawy ruskiej 
8'04ll Brsuchowio (od 15)5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)

Krakowa, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­
nego przez Kraków (od 2516 do lb|9), N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

9-1 “B Brzuohowie (od 11J5 do 14(9 włącznie)
9-201 Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, K8r5smez5, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

pntny, Suczawy 
9-25|j Janowa (od 1|5 do 3019)

Szczeroa (od 116 do lo|9 włącznie w niedzielę i święta)
F .  .ki wa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonijza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 ao 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Skały, lwania pustego 
La .ocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoe lysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Pcdwołooi;} sk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hui' ityi a, Kopycz.
J odwołoei.ysk, (Odessy, Kijowa), Kopycz,nieć, Zaleszczyk, Potutor, 

\-.ft ni a pustego SkMy, Husiatyna, Brodów
Poawołuozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Potutoi, lwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp I osob,

8-30

1-55

2-00

2-40
2-b5

415

5-50
Ti

6-30
6-35

8-40

9.00
9-15 
9-50

10-30
10-40
1-25

215

305

315 
3 
330
6*101
6-20l

6-30
6-35
7-10
8-161
8-25
9-00 

10-05
10-30
11-00

Ze Lw ow a do
Z dw orca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or’owa 

Ickan. (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, K6r5suiez5, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, BorodLny, Putny, 
Y alipitny, Suczawy 

Krakowa, W iednia, Wrocławia, Be.una, Pragi, Karlsbadu), Chyr iwa, 
SŁ.mnora, Ji s.'a, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Oświęoima 

Brzuohowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczo* a, Potutor, Kórosmezo, Nowosielicy, 

Brodiny, Pntny, Valeputny, Suezawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brudów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Ła -ucznego, (Pesztu), Drohobycza, Bory »awia
Krakowa (WiediUa Wrocławia, Berlina, P.agi, Karlsbadu), Lubacr m a, 

Sambo.s, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, PTagi, Karlsbadu), Canoka, F  ’man iwa ■ 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1(7 do 15|9). Ja  11 
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Luba izowa 
Czemiowieo, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopycz luiec, Zaleszczyk, Hn- 

siatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 
Szozerca (od 116 do 15|9 włącznie r  niedzielę i św<;ta)
Brznchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę święta) 
lokan, Potutoi, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W ^m cy, Kórósme ió 
Krakowa, (Wiednia, Wrocłi.wia, Berlina, Pragi, -la isbadu), 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, i ubiazo 
Tuohli icd 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/. do 

Chyrown, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuuhowio (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy),

Laborcz (Pclzcu), N. Sącza; Orłuwa (1|5 do 30|9),
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w im e powsz., od 16|9 do 3 
Lawocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Rawy ruskiej, Sokala
fi/zuchowic (od 15|5 do 14{9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (oa 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
IoKan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Bro 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy- (.‘ragi, Karlsb 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielio 
Zakopanego

Podwołoozysk. Kopyczynieo, lwania pustego, Skały, Husia 
ozyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podaamezeu 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo,
Tarnopola, Potui o ■
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo 

Hnsiatyna, Ssały, lwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczynieo, lwania pustego, Skały, Hus 

ozyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut o, czasu lwowskiego. — W mieści 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich ' 
dwórsu, schody IL drzwi nr. 52) w godzinach uizędowyóh (od 8 rano do 8 popoł., w święte od 9 przedpoł do l i  w południe).

n a i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i titograLi Pillera i Ss


